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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpiatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnie rs, 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszenie do domu. 
E praeaylką pocztową do wszystkich miejsc Króle= 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2- 
k. 60, rocznie rs. 10. 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie. 


dzieł 1 świąt ważniejszych od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwariki, piątki 


1 soboty ud 1 do 3 po poludniu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają śle. 


Przedpłatę prayjmują: Adrolcistracya Prawdy oraa 
kslęgarnie, kioski | kantory pism peryodycinych, 

Sprzedaż pojedynezych nnmerów po k. 20 w War- 
szawie w Admlnistracyi pisma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


TAEŚÓ: Polityka. List Cadorny, — Tydzień polityczny. — Odoinak; A, Świętochowaki. Duchy, Część trzecia, Zwiastun (clag dalszy), -— /iteralura i sztuka. 


Literatura włoska, p; L. 


W, — Józef Pawel Szafarzyk, p. J. F. Gojslera. — Życie 


czne. Listy z Paryża, p. W. Buglela, — Z Galicyj, p. Cha.— W Ho- 


landy), IV, p. K, R. Żywieklego. — Zygmunt Szczęsny Fellński (wspomulenie pozgonne), — Pamiętnik — W dali. — Sprawy ekonomiczna, Wystawa prze- 


mysłowo-rolnicza w Wilnie. — W. 


nki komunikacył dzisiejszej, p, Zen. Plet, ~- 


dowe, — Prasa rosyjska, — Kronika, — Ogłoszenia. 


Ozkosze święta narodowego za- 
treul włochom senator Cador- 
na — włochom, a przedawszyst- 
kiem Orispieran. Do niego bowiem, w 8a- 
mą rocznicą wylomu w Porta Pia, wysto- 
sował liat otwarty, a w nim dotknął rany 
włoskiej — Byoylii. Crispi jest nietylka 
pierwszym ministrem, «le i sycylijczy- 
kiem: los wyspy podwójnie na serou leżeć 
mu powinien. A los ten jest okropnym, 
Ludność nivzamożna jęczy ciągle w jarz- 
mie praw i zwyczajów, i w sroższem jo- 
aseza — ohciwości ludzkiej. Zaburzenia 
w zimie 1893—4 r, były protestom płomie- 
nistym i krwawym przeciwko niodoli eko- 
nomioznoj, którą same inatytucye prawa 
publicznego podsyceją, a zwierzęcy egoizm 
ludzki zamienia na systematyczny ucisk, 
Na grunoie przyjaznym szerzy się praera- 
żająco sooyalizm. Jeśli nie wapółczucie 
dla biednych, jożeli nie obowiązek pań- 
stwowy i społeczny, jeżeli nio miłość po- 
rządku, to obawa przed potworem musi 
skłonić rząd do zaprowadzenia na wyspie 
istotnego, a nietylko zawnętrznego, pozor- 
nego porządku. 

Oryginalny jost ta Sycylia. Żaden kraj 
świata nie ma tylu książąt, margrabiów, 
brabiów, baronów i wogóle wielkiej szlach- 
ty rodowej, Przypada ich po 3 do 4 na mi- 
lẹ kwadratawą. Ziemia, kopalnie, folwar- 
ki, domy po miastach, należy przeważnie 
do tej arystokracyi, niekiedy wywodzącej 
mię jeszcze od normanów, od saracenów, 
a nawet — excusez du peu — od greków 
i kartagińozyków. Czego nie posradł ksiq- 
żę lub hrabia, to jest włusnością munioy- 


piów, jako ager publicus, grunt gminny, 
trzymany w garści przes munioypalów, 
radców munioypalnych, malych filiatrow - 
skich optymatów. Lud pracujący na roli 
jest w bardzo małym stosunku jej właści- 
cielem; uprawia ją jako dzierżawca, 
a wskutek natnralnogo prawa wzrostu ren- 
ty gruntowej, płaci baronom coraz wyższe 
ozynsze dzierzawne. Przeciwnio, raduowie 
miejscy i wiejscy umieją sobia wzajam 
wynajmować grunty gminne po cenach 
olimpijsko niewzruszonych, a nie dopusz- 
ozą do wynajmu nikogo, kto nie wszedł 
już do ich jakby familijnego grona. 

Byoylia ma własny przemysł — głównie 
wydobywa siarkę, sle ta tylko w zacho- 
dmej i pałndniowo-zachodniej części: wy- 
spy, zatrudniając przytom kilkadziosiąt 
tysięcy ludzi. (łdy siarka nia dopisze 
w handlu, ustaje i robota na wyspie. Głó- 
wny zarobek daje ludowi ogrodownietwo, 
ale go nie da bez ziemi. Stąd takia rwa- 
nie się powszechne do posiadłości ziem- 
skiej, Państwo ma ziemi podoatatkiom, bo 
same tylko dobra poduchowna przynoszą 
mu 12 mil. lirów rocznego dochodu; ala ta 
ziemia idzie pomiędzy owych greków 
i kurtagińozyków z pochodzenia, dostaja 
się też i ojcom gmin i municypiów, bo, nie 
podzielona na drobne cząsteczki, nie jost 
też dla ludu dostępną. 

Zle jest odwiecznem, Wioki nad niem 
przowiewały. Zustawały je i zostawiały 
po sobie wszystkio rasy, narody, rządy 
i systemy. Kiedy Garibaldi wylądowal 
w Marsali, dla poruszonia ludu przyrzokł 
mu polepszonio stosunków agrarnych, a na 
poozątku ozorwoa 1860 r. wydał formalny 
dekret, kontrasygnowany przez rewolu- 
oyjnogo wówuzna sokretarza atanu, Fran- 
ciazka Orispiego, i zapowiedział w nim 
rdzenny przewrót w stosunkach, 

Zapowiedź ta czeka jeszoze na społnie- 
nie — a jeżeli kto, ta ów sekretarz stanu 
za punkt honoru wsiąć sobie powinien rze- 
telne czyny po słowach. Nie był on całkiem 
bezczynnym: owszem, umiał nietylko zdu- 
sió ruch powatnńczy z r. I893—4, poodda- 


O prawdę, p. Konstantego Klobukowskiego. — Doniesienia urzędo- 


wać katu, powtrącać do wiążioń — a ta- 
raz, z okoliczności urządzonogo przez sie 
bie święta, przestępaom łaskę króle wską 
okazać (z wyjątkiem najwinniejszych), ale 
io prawoduwozych środkach, o poskro- 
mieniu zbuntowanych przeciwka porząd- 
kowi i sprawiedliwości stosunków sayoy- 
lijskich pomyślał, Na początku lata bie- 
żącego roku kazal ogłosia drukiom obazer- 
ny memoryal, wraz z propozycyami zmian 
w prawodawstwie — i zarówno chorobę, 
jak lekarstwo pod rozprawy narodu onte- 
go poddał. Terapia pierwszego ministra 
nogi na sobie piętno jego zagorzale stran- 
niczego umysłu. Crispi obiera drogę dal- 
szą i kamieuistezy — aby tylko przeci- 
wnikom awoim dokuozyć; unika bliskiej 
i gładkiej, a przynajmniej dogodniejszoj, 
aby sobie, jako przewodnikawi i stronnio- 
twu t. zw. liberalnomu nie zaszkodzić. Na 
Syoylii głosują za nim i jego przyjaciolmi 
miasta, owe municy pały, tyjące od dzier- 
żaw; za jego nieprzyjaciołmi — owi wieł- 
ay właściciele ziomacy, Oriepi zatem pro- 
ponuje rozdanie ziemi magnackiej, a o mu- 
nicypalnej milczy, jakby nie istniała, 
Cadorna, w liścia swoim piętnując go- 
spodarkę municypałów, wskazuje odebra- 
nie im gruntów, jako o wiole łatwiejsze 
iszybsze od wywlnszożenia klasy potęż- 
noj. Do takiego przewrotu potrzeba ludzi 
i oznau, i środków umyślnych, a niepodo- 
bna go przeprowadzić hoz zaozepionia 
o bardzo liczne stosunki i interesy, które 
musiałyby tak pożądaną roformę opóźnić, 
Może to być i być powinno stalym punktem 
programu na przyszłość, ulu na chwilę 
obocną potrzeba szukać środków ryohlej- 
szy zapewniających skutek, Takim środ- 
kiom jest podzielenie gruntów gminnych 
pomiędzy lud; takim również będ sia prze- 
znaczenie owych gruntów poduchownych 
dła ludu. Jeżeli rząd nia odważy się na 
dzialanie energiożne, doraźne, jeżeli nia 
przeprowadzijbezzwłooznio przez Izbę pro- 
joktu, z jakim występuja Cadorna, — cze- 
kają ga więkezo od dotychczasowych tro- 
aki, walki i odwoty sprawiedliwości; czo- 
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ka go ondomicznie w Sycylii zagnieżdzo - 
na zaraza umyslów, podaycająca stale opi- 
demię na półwyspie. Criapi dotychczas 
milczy. Cadorna zyskuje wyznawców swoj 
myśli. 
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l anewry siodimiogrodzkio zakoń- 
K onyly się 27 z, m. rozmyślaniami 
b. 2 `| nad tem, co oko na świeżo podda- 
ło imyslowi. Oesarz w tych rozprawach 
uczestniczył jako bozpośredni zwierzchni 
kierownik, Dopóki żył książą Albrecht, 
jego to bylo obowiązkiem; od śmierci etry- 
ja cesarz sam aprawuja najwyższa dowódz- 
two, nie tylko prawnio, ale i faktycznie. 
Z togo powodu na pożognamu w Banffy- 
Huvnjnd, mial szef sztabu genoralnego ar- 
mii, gonernł Bock, do oficerów a właściwie 
do uosurzn, mowę, dziękującą mu za ujęcie 
rzeczywiatogo storu w swe ręco i wyTAŻU- 
jącą nadzieję, że w przyszłej wojnie, gdyby 
jA Austryi narzuciła konioczność, cesarz 
również osobiście poprowadzi armię do 
zwycięztw. 

Nowy gabinet Badeniego d. 2 b. m. zło- 
żył już cesarzowi przysięgę i rozpoczął 
czynności; prezes poprzedni, Kilmunsogge, 
wrócił na dawne swojo sjanowiako: na- 
micstnika w urcyksięztwie austryackiom 
niższem. P. Jaworski otrzymal od wosarza 
wysoki order i przestal być ministrom dla 
Galieyi; funkeyo jego społninć będzi p. 
Biliński, nowy minister skarbu. Sum hr. 
Badeni prowudzi sprawy wownętrzne. Mi- 
nistrem sprawiedliwości jost Głeispach, 
rolnietwa Ledebur. Z dawniejszych po- 
zostali: Ganas przy oświacie i Wolsers- 
hcimb przy obronie krajowoj. Listę zn- 
pelną podamy z guzet wiedeńskich. 

Zla gwiazda, która przyświcuala wybo- 
ram w Wiedniu w d. 17 z. m. jaśniała 
w oałoj pelni i w d, 23 i Ż6-ym: Antisomi- 
ci górą; mają nie tylko absolutną większośc, 
ale przewagę */,-ich, potrzebną do uchwał 
fundumentninych. Burmistrz Lueger tak 
się tem zwycięztwem upoił, ża palnął ja- 
kiemnś reporterowi manifest o zorwanin 
ugody z Węgrami, Na Węgrzech zrobił 
się zaraz buk. Rada wybierze Luegera, 
nle cesarz prawdopodobnie go nie za- 
twierdzi. 

D. 1 października weszły w życie nowa 
usiawy wyznaniowe węgitrakioe. Sejm, 
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Widok 25. 

Na głównym rynku miasta zbita z desek 
rusztowanie, na którem postawiono kosz dro- 
bnych a ostrych kamieni. Gdy rano słońce już 
rozplotło i rozpaściło po niebie swoje pro- 
mienne włosy, przyprowadzono Arjosa. Miał 
on na piersiach tablicę z napisem: „Arjos, syn 
Notosa, potwarca bogów, uwodziciel niewolni- 
ków, obrońca zbrodniarzy i opiekun wrogów 
państwa.“ Strażnicy więzienni przywiązali mu 
nogi do żelaznych kółek, wkręcanych w po- 
dłogę, wywinęli w tył i skrępowali ręce, a he- 
rold przemówił do zebranego ludu; 

Herald. 
Zbrodniarz ton, skazany na śmiurć, stać 
będzie pod pręgiorzem przoz dzień cały, aż 


zelrawszy się d, 26 z. m., już do dnia 28-ga 
ułatwił się z dwoma jeszcze projektami 
spornymi, ahy niczego nie braklo do kom- 
plotu praw, mających obowiązywać w du- 
chu nawaczesnym. Posłowie ulegli: przy- 
jęli projekty zmienione przez magnatów. 
Duolowioństwo nlogło także; biakapi w alk- 
cia zbiorowym podnoszą tylko obowiązek 
wiernych, nie stając bynajmnioj okuniom 
przeciwko prawn ówicekiemu, Stosunki 
się ułożą. 

Franciszek Kosenth, mały syn wielkiogo 
ojca, związawszy się z Eðlvðsom, podburza 
umysły przociwko dnalizmowi i wogóle 
rządom „austryackim:* obce Węgier z wła- 
snym królom i zupelnego i odorwa- 
nia się od Avstryi, Równoleglo z tem 
sowizdrzalstwom rozwija aię ruch poważ- 
ny w stronniotwie niepodległości Ugrona, 
zmiorzający do złączonia się z nowopo* 
wstałem ktrounietwom narodowem Apo- 
nyi'ego, która stoi na gruncie ugody z r. 
1867 i dualizmu. Stronnietwo rządzące 
powinnoby z togo ruoln skorzystać. 

Od gen. Duchoane była wiadomaść o no- 
wym postępie w kierunku Antanunary wo; 
alo z tom wszystkiom, gdy się jost francu- 
zem, lękać się potrzebu o ostutoczno wy- 
niki tych postępów, zwytięztw i zdohy 
czy. Nawet opanowanie atolicy nie wusu- 
nie jeszcze obaw. 

Qosarz niemiacki wyjożdźa do Alzatyi; 
w środku miasiąca będzie w swoim zamku 
Urvilla ped Motz. 'Towarzyszyć mu mu 
żona z dziaćmi. 

Benator Cadorna w rocznioę dnia 20-go 
W rzośnia ogłosił list, o którym w artykulo 
wstępnym. Na Sycylii kilkanaście tysię- 
vy ludzi bez roboty 1 znowu wrzenio. Am- 
nostya przeszła jak wiotrzyk niewinny, 
niczego nie naprawiając w umysluch. 

Król holgijski nie pojechal do Borlina, 
A to zrobił w Paryżu—nie wiadomo, 

Dziowięć okrętów angielskich wplynęlo 
na Jung-tsekiaug. Ghińozycy olrazn zmię- 
kli: przyrzekli zadośćuczynienio za mor- 
deratwa w Ku-ezengu. Okręty powinny 
dopilaować społnienia obiotnioy, Anglia 
travi voruz bardziej wplyw w Obmach, Ja- 
ponis czeku na swoja jeszeze 50 milionów 
za wyrzeczenie się Mio - tsongu. Port 
Arthúr ma przojść pod władzę Rosyi. 

W Ekwadorzu spiskowoy zamordowali 
prezydonta Alfuvo, Wa 24 godziny byli 
joz porozstrzeliwani, 
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į do pierwszej gwiazdy. Każdy, kto wniósł 


przeciw niommn skargę, ma tu dla siebie 
kamień, którym może w niego udorzyć, 


Tłum szybko narastał wokoło pręgierza. 


Głosy. 

— Nio wygląda nu złoczyńcę. 

— Widocznie jeść mu nie dajn, bo stra- 
szhie wychudł, 

— Jożoli każdy rzuci w niego kamio- 
niem, to go zabiją. 

— Hej, mości pastuch, czy to prawda, 
żeś chciał być wielkorzydcą Protoryi? 

— Daj mu pokój, tedwie żyje. 

— Ba, chciał być królem! 

— Dopiql celu: stoi wysokol 

— Ha, ha, hal 
Nie urągajcie biedakowi, który jutro 


— Co tobie do tego? Czy oi obiecnł, że 
będziesz jego namiostniktam? 

— Może obiecał. 

— Btrzoż się ryho suka, bo teraz podo- 
bno zaczną łowić jego pomocników. Oby- 
watele, trzeba jednak pogadać ze skazan- 
com, Synu boży, hetmanie włóczęgów, do- 
|rodzieju urwipołciów, ozy nie pogardził. 
byś kubkiem dobrego wina? A jakie lubisz: 
jarzębinowe, bzowe, tzeromchowe? Może- 
byś dla posilenia się wolał pomyjkowe? 
Patrzcie, jaki wybredny, nie chce nawet 
takich przysmuków, 
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Rozwój literacki | spoleczny, — Ernest Masi; Vita 
italiano in un novelliere del cinquecento, — P. D. Pası- 
linli ©, Sforza, 1895, 

PaA |. > 

eniusz tworzy nowe formy życia 

i dlatogo tępi atare, joat odszcze= 

piońcóm i musi stanąć do walki 
ztlumem, który ma do wyboru albo ga 
sprzątnąć, albo zginąć samemu. Ta walka, 
w miarę jak tłam się uspolocznia, organi- 
zuje, atajo sią dla goniusza coraz trudniaj- 
san. Im silniej zadzierzgnięto są węzły or- 
ganizacyi spolecznej — moralności, pan- 
stwa, kultury — tom trudniej jest przebić 
się przez nie jednostoo. To też ganiusże, 
których znamy, tylko chyłkiom i kontra- 
bandą przekraść się zdołali po przaz kor- 


don urządzeń społecznych, zwładaczu 
w chwilach ich rozluźnionia. dy się za- 
stanawiamy nad rozwojam literatury 


i sztuki, udorza nas jodon rys ogólny: 
wszystkie wielkie opoki ich rozkwitu by 
ły okrosumi krytycznymi, gdy ataro fur- 
my społeczne i moralne kruszyły się, A no- 
wo ua ich miojsen jeszczo nio powstaly, 
Krótki szkie przekonu nas o tem. Wielki, 
zloty okres hteratury greckiej byl wie- 
kiom I'eriklesa, Aspnzyi. a także Aloybia- 
dosa, wiekiem „rozwiązłości” i aouptycy= 
zmu, gdy thim trn} filozofów, którzy wy- 
rzokli się dawnej wiary, a nowej na jej 
miejaco jeszcze nio postawili, 

Czyż nie jest rzoczą dziwną, iż czasy, 
najdogodniejsze dla rozwoju literatury 
rzymskiej, znajdują się nie za panowania 
onoty sturodawnej, locz i owszem w epoco 
jej upadku i przysłowiowej dekadenceyi 
obyczajowej? Literatura rzymska kwitła 
nia zu czasów Rzoczpospolitej, loca przy 
Owidyuszu i Potroninszu, 

Następują wieki srednio. St. Simon 
w awom śmiesznem oburzeniu przeciw opo- 
kom krytycznym, przejściowym, z zamilu- 
waniem skiorowywal myśl na ton włnuśnie 
okros, gdyż tam jodon wspólny ideal oboj- 
mował wszystkie umysły, dyscyplina du- 
chowa i moralna doszła do najpotężniej- 


— Naturalnie, bo auraz aniolowie z nio- 
ba zlecą i podadzą mu pubary, napełnio- 
no boskim noktarem. 


Acjos stał niemy, z twarzą tak spokojną 
i łagodną, jak gdyby tych obeigi arągań nie 
pojmował, jak gdyby gdzieś w dali inna istoty 
widział i inne glony słysz 


Anor. 
Dotąd joszczo komadyn. 


Satar. 

Nie pozwolili mi ga wymodolować w wig- 
zieniu. Możo igrzyska tłum stąd odoląęgną, 
wtedy przyniosę gliny i ulepię go bodaj 
z gruba, Przyjrzyjoie się, jakia on ma pig- 
knio zatoczona brwi. 

Kobus. 

Wszystko ta mu jutro popsują. A sam 
sobie winien, byłbym go wykręcił, jak świ- 
derok, Ale on wolal wybrać sobie za ohroń- 
eq swego boga, Ach, ci marzyciolo, zawsze 
podobni do zająców, która ohcialyby wie- 
sznó się na gulęziach krótkimi ogonami, 
chociaż wiedzą, że nie mogą nimi spędzić 
aobie z grzbietu mnehy. Jednodniowe oie- 
lọ nie ssie własnego kopyta i nie sądzi, że 
ma w gębiu wymię krowy, A oni się tak 
ludzn. 


Głosy. 
Miojsoa, miejsca dla pana! 
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szego wyrazu, jaki nistorya nam przedsta- 
wia wo wladzy papieskiej, Jest to ideał 
epoki organicznej, gdy jednostka uginała 
się pod ciężarem więzów społocznycli, mo- 
ralnych, politycznych, mając tylko o tyle 
znaczenie, o ile wsnnięta byla w jukąś ka- 
stę, cechę, stan. 

Otóż ta wlaśnie epoku elynna jost ze 
swogo ubóstwa pod względem literatury 
i nauki, vohodzi nawet powszechnie za 
okres oiemnaty i burburzyństwu, 

A kiedy zaczyna się renkcya? Kiody 
wiedza i sztuka znpłonęły nowym bla- 
skioem? Zn ozasów Odrodzenia, w epoca, 
która jest synonimem rozpusty, wynzda- 
nia, indywidualizmu, kosmopolityzmu, gdy 
Ojczyzna włoska wraz z cnotą abywatol- 
ską i wezystkiemi podstawami gingla *), 
a na ich miejsce wystąpił niczem nie zwią 
guany osobnik, Oozar Borgia lub Muchin- 
wel, W pozostałoj Huropia tęż samą apo- 
łeczny burzycielską robotę wzięła na aio- 
bie Reformaoya, okres zamioszania, kry: 
tyczny, gdy starzy bogowie lożą w grużtch 
i nie wiadomo joszczo, jaka będzie nown 
wiara i budowa spoleczna, 

Następuje jednak z czasem znowu cpo= 
ka organiczna absolutyzmu: otóż wszyst- 
ko, co w niej znajdujemy wielkiego w dzio- 
dzinach literatury i sztuki, żyja odblask 
mi, cechami Rensiseunce'u, Do Odrodzenia 
należy zarówno litoratura angielaka z oza- 
sów Elżbiety, jak i francnska z czasów 
Ludwika XIV. Sam przez się wiek XVIII 
pseudo-klasycyzmu, o ile nie żył wapo- 
mnioniami przeszłości i w idealnej atmo- 
aforze QOdrodzenin, był bozpłodnym; zbyt 
potężne bylo ciążenie na jednostce silnie 
uorgamżowaunych więzów społacznych, Do- 
piero pod koniec stuleciu, gdy więzy to 
pękać znozynają, jednostku występuja na 
plan pierwszy i wśliul za tem znajdujemy 
nową literaturę i nową sztukę: Voltairo'a, 
FRoussean'a, encyklopedystów, a głównie 
romantyków. 

Wszyscy odznaczali się wygorowanym 
indywidaalizmem, dochodzącym u roman- 
tyków do kultu „des genialen Ich,“ do 
Promoteuszowych polotów Bnethovona lub 
Shelleya, do niamoralnia demonicznych 
popędów Byrona, do kosmopolitycznych 
teoryj Groothego. Dość powiedzieć, iż tuo- 
rotykiem romantyki był autor „Lucyndy,* 


*) Tu należy po części tylko Dante w swej walce 
przeciw paplestwu, a głównie Boccacio, Pelarka, 
Tasso, Arlosto, humaniści, wszyscy wielcy malarze, 

jeźblarze, archliekci. 


Fryderyk Schlegel; 20 jego dekudoncya 
moralno-apołeczna była bardzo smakowa- 
ną u wyznawców nowej estetyki, 

Wszystko to tworzyło wyraz epoki 
przejściowej, krytyczuoj, gdy formy spo- 
łeczne były zbyt słabo, aby mogły zatrzeć, 
zmiużdżyć w zarodku szereg goniuszów 
romantyzmu. Takich tytanów już wiek 
nasz więcoj nia przedstuwiał, bo rozpoczął 
się ponownia okros organiczny, zaczęto 
anowu odhndawywać gmach spoloczny na 
mocnych podstawach demokratycznych. 
Przy takich warunkach walka geniusza 
z tłumom musiala wypaść na korzyść osta- 
tniego. Wyrazem tej przewagi tłnmu byla 
litoratura realistyczna, opisnjąca drobnych 
ludzi, drobne wypadki życiu codziennego, 
w świotla ideałów gotowych, wytworzo- 
nych przoz tlum. Sztuka i htoratura osta- 
tniogo pięódziesięciolecia nia ma polotów 
Michała Aniola, któro roztwierają nowo 
dziodziny hyta; odzwierciedla tylko iatnie- 
juce. Jost to zupełne podbicio jednostki 
przes tlam, Nio trudno odnależć cały 320- 
rog talentów wybitnych, alo goniuszów 
nioma, Jeżoli można wskazać którogo, jak 
Wagnor, to należą raczej do opaki roman- 
tycznej, niż do naszej, Inni piszą popra- 
wnie, alo z wyjątkiem znacznych talen- 
tów tuk, iż trudno odróżnić jednego od 
drugiego. 

Stajemy się coraz burdziej równi, nlo 
tylko dlutego, i2 tępimy wszystko, oo lap- 
sze. Zunny krytyk Harrison tak przedsta- 
wia obecny stan literatury angielskiej: 
„Nie mamy uni jednego wiolkiego pisarzu, 
Każdy boi się dziń świeżego natchnienia, 
naruszonia przyjętych obyczajów, wydania 
się śmiesznym, Jest to fatalny rezultat ja- 
dnostujności, którą rozwija w nas wycho- 
wanie, Wszyscy jestośmy zdolni napisać 
list poprawnie, ala nikt nia jest dość ró- 
żnym od innych, alıy napisać książkę ge- 
nialną. Tak nas przyzwycznjono być po- 
dolnymi do siebie, iż poloty wyobraźni 
indywidualnej zostaly przytlumione... Wy- 
goda, światło elektryczne, koloje, to rze- 
czy doskanało, ale one czynią utwory go- 
nialna niemożliwymi. Tstotą ich powinan 
być rozmuitość, imdywidnalność, ty moza- 
sem zrównanie wszystkich, sprowadzenia 
do wspólnego poziomu, da którogo dąży 
demokrucyn współczesna, sprowadzić mu- 
si nieuułaganą monotonność i powstrzy- 
mać onergio indywidualno.* 

To samo powiedzieć można o wszyst- 
kich wogóle liternturach europejskich. | 
I niema żadnej nadziei, aby položenie 


2 czasem cię poprawiło, I owszem, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, wstępu- 
jomy dopiero w sum środek cpoki orga- 
nicznej, z taką przawagą tłumu i goto- 
wych idoalów, jakiej historya dotychozas 
jeszcze nia znala. 

Pod naciskiem coraz więcoj rozwijają- 
cych się form apołocznych, jednostki coraz 
hurdzioj znikają nietylko w literaturze 
i sztuco, alo i w innych dziodzinach życia. 
Wiadomo np, że podezus wszelkich za- 
wieruch społecznych wysuwają się na plan 
pierwszy azoregi osobistości wybitnych, 
których istnienia niktby inaczoj nawet 
nie _ podejrzowuł: sprzedawalyby pieprz 
zdyby na szczytach społecznych rozsiudla 
się zwykla miornotn, Kto wio, mozo dla 
uwolnienia się od portstających wszystko 
mobów, grzybów i liszujów tlnmu, aby się 
nio zamionić na stary, zmurszały pień, na- 
połniany mrowiskiam — juk to w Uhinuch 
widzimy — społeczeństwa lhędzia musiało 
wywoływuć nawalnico sztuczne, Albo ras 
czej nauka będzie musiula się zająć systo- 
matyczną hodowlą geniuszu i obmysleniem 
orgunizneyi apolecznoj, któraby czyniła 
zbytecznomi tukio nawałnica i apoki kry- 
tyczne. 

Ten przytępiająoy wplyw form spolecz- 
nych na jednostkę daleko jaskrawiej je- 
szcze występoje w kohiacio. Wszystkie 
świwdcutwa twierdzą, iż na początkach 
kultury, a nawet cywilizacyi historycznej, 
nie rożniła sig ona tylo od mężczyzny, co 
dziś, anı pod względem energii, ani orygi- 
nalności i talentu. Nie mówimy już o pa- 
daniach, dotyczących umazonok, alo wio- 
my o nich, jako o kapłankuch, wróżkach, 
poctkach, często wodzach w społeczeń= 
atwio pierwotnem. 

Trzeba była dopiero długolotniogo do- 
born form społecznych, który tępił najlep- 
sze jednostki śród kobiet, aby wydać ten 
stan hierności, braku oryginalności i ta- 
loutów, juki obecnie widzimy. Śród nich 
odbywał się nie dobór naturalny jednostak 
lepszych, oryginalniejszych, looz dobór 
spoloczny posłusznych i biernych. One są 
przytloczone, uginają sią pod ciężarem 
więzów spolecznych, 

Niechaj jednak ta więzy trochę się roslu- 
źnią, a wnot na widownię występuje szereg 
działaczek, któro przy spokojnych warun- 
kach napewno zginęłyby, jako ofiary o- 
gnisk domowych, Weźmy jodnę z opok 
krytycznych, Odrodzenie, która tak zba- 
wiennie wpłynęlu na oryginalność męzki, 
i zobaczmy jakiomi byly kobiety ówczosna. 
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Kobus, 
Patracie, ten stary sloń tu przyjoohał! 
Wązkiem rozwarciem Luma sześciu wyso- 
kich niewolników, przed którymi postępował 
brązowej skóry olbrzym, przyniosło do prę- 
piorza lektykę, w której siedział Wir-Wir. 


Wir-Wir. 
To on? 

Głosy. 
Arjos, 

Wir-Wir. 


Podajcie mi mój kamień. 

Olbrzym wziął kamień i włożył go w dłoń 
swega pana, który drzącą ręką zamierzył się 
1 ze złością cianął. 

Głosy. 
— Chybiłoś, obywatelu, 
— Ja cię wyręczę. 

Młody człowiek, który rej wodził w tłumie, 
pobiegł, przyniósł kamień i z wściekłością 
rzucił go w skazańca, Arjos zachwiał się, a na 
białej jego szacie z lewej strony piersi odzna - 
czyła się czerwone piętno. 


Qalniel W sumo sorco! 
Wir-Wir. 


Zuch jesteś! Ruf, daj mu dziesięć sredr- 
ników! 


Niewolnicy skręcili się z lektyką do od, 
wrotu, Ale tłum, podniecony bądź przykładem 
okrncieństwa, bądź nadzieją otrzymunia za- 
płaty, porwał się do kamieni i zaczął nimi 
miotać w Arjoso, który oblany krwią, upadł 
na rusztowanie. 

W tej chwili zabrzmiała trąbka, którą tłam 
zrozumiał i natychmiast ku niej się odparl. 
Na rynek wjechał herold, który obwieścił: 


Herold 
Zu godzinę rozpocznie się wspuniała 
igrzysko. Głodny kondor, posadzony na 
grzbiocie bawołu, wyrywając mu dziobom 
i szponami mięso, stauzy z nim walkę. 
Tłum, uniesiony ty zapowiedzią, popędził 
jak stada hyen zn zwietrzonym żerem. 
'Wokało pręgierza zrobiło się pusto; pozo- 
stał tylko wartownik, którg od czasu do cza- 


su zwracał na owisniętego Arjosa obojętne 
spojrzenie. Jakaś chuda, przygarbiona sta- 
ruszka, 2 twarzą pomarszczoną jak suszona 
jabłko, przechodząc, zatrzymała się przed 
rusztowaniem i zaczęła coś szeptać do siebie, 
Tuż za nią nadbiegła kobieta wytwornic ubre- 
na, której oczy pałały głębokim ogniem. 


Staruszka. 
Skamionowali robuka. 
Jala. 
Nie żyje? 
Staruszka. 


Qialo ma jak ciasteczko — moża akonal. 


Jala umoczyłu chustkę w wodozbiorza, wa- 
szla na rusztowanie, przyłożyła ją do głowy 
Arjosa, a następnie zaczęła mu owierać krew 
z ran. On otworzył błędne oczy, dźwignął sią 
z jej pomocą i drłąc stanął, 

Jala. 
Nie umrzesz... 
Wartownik. 
QObywatelko, nie wolno ratować sko- 
znńca. 


Jala zeskoczyła i spiesznie odeszła. Nieopo- 
dal przeciął jej drogę Astjos, 
Astjos. 
Za kim? 
Ona odwróciła sig i wskazując na Arjosa, 
rzekła: 


Jala. 
Zn nim, 
1 pospieszył dalej, 
Astjos. 
Ha, hn, bu! 


Nareszcie pierwsza gwiazda zniskrzyła się 
na niebie. Przybyli strażnicy, którzy ódwią- 
zawszy Arjosa i włożywazy go na wóz dwuka- 
łowy, odwieźli do więzienia. 

(D. în.) 
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Korzystamy z książki Pior Desiderro Pa- 
solini p.t. „Catarina Sforza. Nio kraśli- 
my tu bynajmaiej żadnego ideału kobiaty, 
chodzi nam tylka o wykazania antropolo- 
gicznie cennych stron: onargii, stanowczo. 
ści, oryginalności i wogólo coch zbliżają- 
oych je do ojczyzny. Katarzyna Sforza 
była wuuczką Franciszka Sforzy, kondo- 
tiera, który z niozega zostal księciem. 
Wychowana zupelnie po męzku, wyszla za 
maż w piętnastym roku życia za ks, Giro- 
Jamo Riario; gdy ton zginął w powstaniu, 
Katarzyna objęła rządy, wnlozyla z po- 
wStańcami, zamknęła się w fortooy, intry- 
gowalu, przonikała plany swych wrogów, 
a gdy jej zagrożono zabiciem aynów, wzię- 
tych jako zaladników, zawołała: „Zrodzę 
innych“! 

Cezar Borgia boi się joj i watępuja, rów- 
nież jak Lauronoyusz Medici, Savonarola 
pisuje jej listy, Machiawel rozpływa się 
w pochwałach i pochlebetwsch. 

Byla wysoka, łądnio zbudowana, piękna 
z oblicza. Prawie zawsze milcząca. Na 
sukni jedwubnej nosila kupuszon fran 
onski z czarnego aksamitu, pas motki i na 
nim aakiewkę, polna dukatów. Pierwszy 
w boju, pieszo czy konno, nie opnszczala 
nigdy swych żolnierzy, i z orężom w ręku 
szła przuciw wrogom, którzy drźoli z aba- 
wy przed joj dumy, odwugą i okrucioń- 
stwem. 

Nie znała żadnoj alabości, spokojnej 
myśli towarzyszyła żalnzna wola, spojrze: 
nio jasno, słowo zwięzłe i stanowczo, Žy- 
«ie jej bylo pelne oporu i walki. Można 
ją było zdradzić, alo nio oszukać, Nie mia- 
da nad sobą żadnego prawa, Jej mężo- 
wie byli raczej joj faworytami, niż wład- 
cami. Pierwszy, Girolamo Riario, był jej 
równy z ambicyi i siły, to też miała róż- 
ng odeń politykę; w późniejszych mężach 
wybierała istoty slabe, któroby mogla pro- 
wadzić i kochać, jak Giacoma Feo i Jan 
Medyceusz. 

Miała wszystkie cnoty męskie i zarazem 
kobiece. Spędzając życie na siodle z sza- 
blą u boku, byla jednocześnie dobrą ma- 
tka i znakomitą gospodynią, a także olo- 
gantką i kokiatką. 

Zdaniem Burklardta, typ kobioty z cza- 
sów Odrodzenia był właśnie taki. Ija- 
kich rzeczy one mogły dopiąc—świadec- 
twom Katarzyna Sforza. Pośród zawikła- 
nej polityki XV stulecia i pałającoj zo- 
wsząd choiwości, ona zdołała utrzymać 
awo państewka Imoli i Forli. Posługi- 
wała się w tym celu powszechnie wów- 
cesa używanym orężem, morderatwom, 
zdradą i trucizną, Gdy zabiło Giacoma 
Fco, gniew jej wybuchnął, jak burza; wia- 
azula, torturowała, kąpała się w strugach 
krwi. Byla jednocześnie pelna wiary 


i relgijności. 

W Bolonii w muzeum wojennom istnio- 
je zbroju, wykuta nader dolikatnio i arty- 
stycznio. Wyryte są na niej wizorunki 
Zbawiciela i S-ej Katarzyny. Cala z gigt- 
kiej stali i pięknie rzeźbiona, nosi ślady 
ciosów, zadanych przez maczugi. Jest to 
zbroja Katarzyny Sforzy. W herbio tej 
wojowniezki znajdujemy żmiję i różę— 
symbol zupelnie odpowiedni jej duszy, 
która stanowi jednę z najbardziej orygi- 
nalnych postaci wieku Odrodzenia, 

Takich kobiet czynu Odrodzenie wysta- 
wilo bardzo liczuą rzeszę. A w innych 
dziedzinach Wszak óród nich Leonard 
ziujdowa] to natężenie życia paychiczne- 
go, któro podziwiamy w jego portretach 
niewieścicli. Zdaniem Ernesta Masi, któ- 
ry pońwięcił im epecyalne stndyum, to 
czarodziejki umiały wszystko: rysować, 
grac na lutni, czytać w oryginale autorów 
greckich i lacińskich, a często pisywać 
Dardzo oryginalna wierszó, Tu należą: Iza- 
hola Gonzague, Oecyhu Gollerani, Hipoli- 
ta Sforza. „U nich — powiada współoze- 
sny Bardello — muzykunci śpiowają, ma- 
Jarzo rysują, filozofowie rozprawiają o rzo- 
csach naturalnych i innych.* Dotyczy to 


nietylko kobiet urystokratycznych, alo 
takżo mioszezanok zamożnych, lek zaslu- 
ga czynna polega na utworzeniu salonu, 
w najlepazem znaczeniu tego slowa, jaka 
atmosfery artystycznej i duchowoj, nnder 
wyrafinowanej śród banalności życiowej, 
Z Włoch te ogniska przeszły do Franvyi, 
a stąd rozpowszechniły się z czasom po 
całej Europie, Teraz ich nie brak, alo są 
to już objawy naśladownictwa, nie trudne 
do wykonania. Zasluga twórcza kobiet Re- 
najssunce'u polega na tam, iż dały pierw- 
szą inioyutywę i czyny. 
L. W. 
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IGZEF PAWEŁ SZAFARZYK. 
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płynęło sto lat w tym roku, gdy 
d. 13 maja 1795 r. urodził się zna- 
SASZ komity nozony slowiański, Józof 
»uwol Szafarzyk. Jubileusz ton oprócz 
jednego miosięczaika przoszodł w prasie 
naszej niopostrzeżonie. Wiemy coś o bole- 
trystach, pootach, muzykach, ała a mę- 
żnch naaki zachowujemy milezanie, nia 
zadając sobie trudu w czytaniu ich prao, 
acz w kwostynch polityki, wymagającej 
gruntownej znajomości historyi, dyploma- 
oyi, prawa, otnografii wydajomy sądy sta- 
nowczo, w tym np. duchu, że Prusy, 
Brandunlurgia i zakan krzyżacki ożywio- 
no są jedną tradycyn; gdy w istocie są to 
rzoozy zgola rożne, nio niomajņco jedno 
z drugiem i trzeciom niogspólnogo. Nato- 
miast pojawienie się „Śprzedanej narzo- 
czonej“ na scenie poruszyła wszystkio pióra 
powolanych i niepowołanych biografów 
Smetany. 

Przejdźmy obecnie do rzoczy. 

Miasta Kobalarów (po węg. Fegepatak) 
w Węgrzech jest miajscom urodzenia n- 
czonego słowaka. W Kasmarku na Spiżu 
iw Jenie studyownł teologię. Naatępnio 
był nanazycielam domowym w Presburgu 
i wkrótoo potem dyrektoram gimnizynm 
w Nowym Bedzie (Nousatz). Tutaj wydał 
kilka dzieł po niemiecku („Gesch. d. slav. 
Literatur,“ 1826; „Serhische Losekerner,* 
Poszt, 1833 itp.). Zatęskniwszy do Pragi, 
porzucił posadę dyrektora i osiad! tum 
w r. 1833. 

W nauco ówozesnój panowaly prądy, 
wywołano badaniami Dobrowakiego i Na- 
ruszewicza, którzy, opierując Się na 
milozeniu historyków o slowianach przed 
przybyciem hunnów, zaprzeczali ich pior- 
wobytności w Europie. Bzafarzyk, prote- 
atant i żurliwy patryota słowacki, nio mógl 
hołdować toj nagnoyi. W prucy p. t. Uber 
die Abkunft der Slaven (Poszt, 1828), roz 
bierająa krytycznie dzielo Wawrzyńcu Su- 
rowieckiego („Śledzenie początku naro- 
dów słowiańskich") rzucił już piorwsza 
myśli nowego zwrotu w slawiatyco, ają- 
cego na colu rohabilitaoyę słowian w obli- 
czu Europy. Potrzeba było dowieść ataro- 
żytności siedlisk, a poniokąd antochtoni- 
amu tego plemienia na ziemiach niegdyś 
alowiańskich, W zamiarze tym utrwalili 
go głośni w swoim ozasie alawiści, Pe- 
luaky i Pogodin. W pomnikowem toż 
dziolo swojem p. t, S/ovamskć słarozitnosti, 
w dwóch tomach (przeklad polski Boń- 
kowskiago w Poznaniu, 1842) myśl, dotąd 
kolysaną marzeniem, przyoblekł w szatę 
słowa. Zbrojny rynsztunkiem erudycyi, 
wniwecz obraca powszechne wtedy teorya 
o pochodzeniu sarmackiom i seytyjskiem 
słowian. Ponioważ Prokop'(540—562) ian- 
tów i slowian spólną ohdarza nazwą sfo- 
rów (spórous), przeto Śzafarzyk, upatrzy- 
wszy w tem Serbów, miano to za najda- 
wniejszo wezyatkich alowizn uważa, Przoz 
dzieło to zyskał rozgłos. Rząd pruski wo- 
zwał go do Berlina, ofinrując mu katedrę 
języków slowiańskich, leuz Szufurzyk po- 
dziękował, zadawalając się urzędom ku- 
stosza biblioteki uniwersyteckiej w Pra- 


dzo (1841). W siodem lat później otrzymał 
tamżo katodrę slawistyki, którą niebawem 
porzucił. W pracy p, t. Slowansky Narodo- 
pis (przekład polski Dahlmana) podaje 
wiadomości etnograficzne, liternekia i ję- 
zykowa o alowianach. Dziołko na swój 
czas bardzo popularno. Poprzednio jeszcze 
do spólki z Palaokim ogłosił drukiem naj. 
dawniejsze pomniki języka staroczeskiego, 
między innemi podejrzane wioloe co do 
autontyozności: Rękopis królodworski i Sąd 
Libuszy (Die ältesten Denkmdóhler d. böhm. 
Spr. 1840) W r. 1853 wydal pomnik pi- 
ama głagolieznego (Pamatky hlaholského 
pisemnicimi) i Uber den Ursprung und 
Heumath des Glagolitkums (1858). Zgodnie 
a Kopitaram, Paplońskim i Grigariewom 

uważa głagolicę zu duwniojszą od kirylioy. 

Zgryzoty zapołnily resztki życia uozo. 
nago slowaka, Zawiatni oskurżali go 
o kradzież zbiorów bibliotecznych. Sledz- 
two jednak wykryło niowinnaść kustosza. 
Nędza i wypadek ten przygnębiły go nie- 
zmiornie. Pewnego razu, przodhudzając 
się nad brzogiom Weltawy, rzucił się w jej 
nurty (23 maja 1860 r.), a chociaż wyrato- 
wany, żył jeszcze tylko rok: umarl 26 ma- 
ja 1861 r. 

Nauka straciła wnim wytrwałego w pra- 
oy szormierza, lud słowacki — szlachetne- 
go orędownika, a wszyscy ałowianie — 
oblubą i pociechę swoją. Wieniea ciernio- 
wy zamiast wawrzynu zdobił skronie nie- 
szczęsnogo męża, który żywot na pożytek 
swojego narodu poświęcił. 

J. F. Gajsler, 
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Z obozu pracy: szósty mlędzynarudowy kongres gôr- 

ników, — Syndykat urzędników handlowych | a-lml- 

nistracyjnych— Statystyka otruć saturnieznych w Pa- 

ryžu od r, 1890 do 1893, — Walki byków we Francyl 
poludniowej, 


zósty kongres międzynarodowy 
H górników odbył się niedawno 
s w Paryża w kawiarni Globa na 
bulwarze strasburakim. (Poprzednia zwo- 
lano były w r. 1890 w Jolimont w Belgii, 
1891 w Paryza, 1892 w Londynie, 1893 
w Brukseli, 1894 w Borlinio), 

Obecnie pięćdziesięciu dwu delegowa- 
nych reprezentowało 960,000 górników. 
Trzydziestn czterooh z Anglii zustępowalo 
590,000, ośmiu z Belgii — 80,000, pięciu 
z Franoyi — 182,00g, pięciu z Niemiao — 
167,000. Z pomiędzy angielskich 24 wy- 
stała Fedoracya górników Wielkiej Bry- 
tanii, dziesięciu — północny Związek na- 
rodowy i górnicy z Walii południowej, 

Obliczano głoay, jak i roku zeszlego 
w Borlinie, według liczby górników re- 
prezentowanych; większość zatem satano- 
wili anglicy. Na porządku dziennym były 
sprawy dnia ośmiogodzinnego, uregułowa- 
nia produkcyi, odszkodowań w razie wy- 
padku, nadzoru i hygieny kopalń, nadto 
wniosek zwoływania kongresów między- 
narodowych co dwa lata. Wniosck ten od- 
rzugano, Kongresy będą się zbierać rokro- 
oznie; następny w Laego lub w Londynie. 
Po długich rozprawach uchwalono oddać 
sprawę uregulowania produkuyi komiteto- 
wi międzynarodowemu, wybranomu z łona 
pracujących, W sprawie ośmiogodzinnogo 
dnia posunięto się o krok naprzód: posta- 
nowiono żądać zastosowania prawa i do 
robotników, pracnjących na powierzchni 
kopalni. 

Go do odszkodowania, franeuzi postawili 
następujący wniosok: Naloży dążyć do u- 
zyskaniu prawa, zobowiązującego zarobko- 
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dawców ilo odpowiedzialności w razie wy- 
padku; chyba że można udowadmi, iż 
w dunym razio zaszło samobójstwo, Wnio- 
ack ów dotyczył wogóle pracujących; an- 
glicy ograniczali go do górników, niemcy 
jednak, belgijczycy i dziewięciu z Anglii 
poparli francuzów, których propozycyę 
w końcu przyjęto, 

Naroszoie uchwalono zająć się w przy- 
szłości szozagólnie zdrowotnością. 

Na hygionę fabryczną prawodawstwo 
fruncuskie coraz buczniojszą, zaczyna zwra- 
cać uwagę. Dnia 28 czerwca r. b, pismo 
urzędowe ogłosiło list ministerytlny, do- 
tyczący zastosowywania chromiunu olowiu 
w farbiaratwie, a nazajutrz regulamin pra- 
oy w fuhrykach zioleni schweinfurokiej, 
saprowadzający powno ulepszenia. Jour- 
nal officiel n d, 21 lipca 1895 r. zamieścił 
nowy regulamin o ulepszonym wyrobie 
fosforu. Wybitny zaś ohemik, profesor 
uniworaytotu paryskiego, Armand Gantior, 
dal sprawozdanie o zatruciach aaturnicz- 
nych w Paryżu w przeciągu lat 1890—93. 
Objauwiają się ona w fabrykach ołowiu, 
podlegajq im jednak wogólo pracownicy, 
mający do czynionia z tym metalem. Przez 
pory skóry 1 drogami oddechowomi olów 
dostaje się do wnętrza organizmu, zatruwa 
ga 1 wywoluje objawy patologiczne, od 
gwałtownych i nugłych bólów do paraliżu 
części ciała, drżączki i ciężkich chorób 
nerwowych. W latach 1876—1888 na dwa- 
dzieścia osiem do trzydziestu tysięcy robo- 
tników paryskich, zatrudnionych w fabry- 
kach wyrobów ołowianych, furb, w któ- 
rych sklad ten metal wchodzi itp., zapada- 
lo rocznie 552 ludzi na rozmaito objawy 
zatrucia saturnieznego, Strata dni robo- 
czych wynosia 11,140, wypadków śmier- 
tolnych przeciętnie było po pięć. 

D.25 listopada 1881 r. Rada hygieny 
i zdrowotności departamentn Sekwany wy- 
delu pewną ilość uchwal, zaloc 
przewietrzanie pracowni 1 środki zi 
przeciw działaniu ołowin. Jakoż w przo- 
ciągu dziosięciolecia liczba chorych spadla 
do 421 (1881—83), potem 239 (1884—86) 
i 218 (1887—89). Od r. 1890 przepisy zu- 
częły być, zdaniem Gautiora, zaniedbywa- 
no i ilość suturników podniosla si du 302, 
oyfru zaś zgonów do piętnastu. 

Raport swój Guutior uzupełnił prośbą 
o większą karność zo strony rządu iin- 
spoktorów fabrycznyrh. 

„Gdyby kto nas poprosił — mówi jodon 
z dzienników paryskich — abyśmy okro- 
ślili pojęcie robotnika, mularza, ślusarza 
lub kowala, nikomu nie sprawiłoby to tru- 
dnosści, Mulurz buduja dom, ślusarz robi 
zamki. Ale niechaj nas ktokolwiek zuga- 
dnie, to roznmiomy pod nazwą urzędnika? 
Na dziesięć osób mozo dwie odpowiadzą 
zgodnie, Tylu bowiem rozmuitych hiada- 
ków należy do toj kataporyi. Przymiornją 
oni z głodu w przyzwoitych surdutach. Ro- 
botnik zajudw sabio swobodnie, gdy mn za- 
robek, nio potrzebuje myśleć o strojn, nia 
ma zbytnich potrzeb cywilizacyjnych. 
Urzędnik, najczęściej „z dobrego domu,“ 
suchym chlobem nieraz karmi awo dzieci, 
ho musi je i przyodziać po ludzku i pazotę 
zaprenumerować lub przynajmniej prze- 
czytnó, a więc odwiodzić cukiernię. Robo- 
tnik mniej wymaga od życia, cierpliwio 
znosi niedostatok, 

Pracującomn w rzemiośle lub fulryco 
liczą pracę wodług godzin, za naddatkową 
plaen, mnioj niż warta, ale placq, Urzędni- 
czy trud liczy się na miesiące, za sto fran- 
ków miesięcznie najczęściej ślęczy przy 
stole od ósmej rano do szóstej wieczorem. 
Puszczają go na godzinę na obiad. Ohudy 
i skąpy obiad, ubogi i smutny nieraz, 
Chlop i pracownik w bluzie patrzą nań 
a powną niechęcią i zarazem z iskrą zado- 
wolenia, gdy widzą, że w oberży je gorzoj 
od nich. Bo jest to „pan.“ 

Nad szeregami owych murzynów biura 
wionął toraz wiaterok uświadomienia. Za 
przykladem innych pracowników, urzędni- 


cy francuscy, zatradnieni w handlu tub 
administracyi państwowej, polączyli się 
w syndykat, Rokowania w tym celu mig- 
dzy osobnomi grupami urzędniczomi roz- 
poczęły się w grudniu 1894 r. na kongre- 
Bie w Bennvais. Nadto dzięki sturaniom 
kilku energicznych: J. Adolpho'u z Boau- 
vais, Leblanca z Vincennes, Christa Hor. 
trandu 1 innych, zwołuna 14-go siorpnia 
kongres do Bouuvnis, Uchwalono (um żą- 
dad od państwa uznania ich syndykatn, 2a- 
prowadzenia, jak w innych — sądów raz- 
jomczych, złożonych u t.zw. „prud'homos,* 
w połowie pracujących, w połowie zarob- 
kodawców I nadania mu możności korzy- 
stania zo wszystkich praw, jukio dotąd 
pracującym przyznano. Zastanuwiano się 
także nad pytaniem ustosunkowania kapi- 
talu i płacy urzędniczej 

Niedawno część Fruncyi poładniowoj 
byla widowiskiem zaburzeń ulicznych, spo- 
wodowanych zakazem walki bykow. Miosz- 
cznchy francuscy azukają nowych podniet 
dla swoich zwiędłych nerwów; mimo zaka- 
zów rządu, Jzialającogo w tym razio z po- 
bndok czysto humanitarnych, sprowadzają 
a Hiszpanii tororów i pikudorów, Prowan- 
cyu duje ofiary. Przed dwoma laty i w Pa- 
ryżu uslowano zunklimatyzować zabawę 
barbarzyńską. Pierwszago września zam- 
knięto ureny walk z bykiem w Turasconio, 
w Arlos, w Bujonie i w Nimes. Zwlaszoza 
ludność _ Bnjony gorqao łaknie wido- 
wisk, Wynikły tam uturuzki z żan- 
darmami, radu miejska podała się do dy: 
misyi, az okazyi przybyciu króla sorb- 
skiego zabrano się żywiej do dziela, wybi- 
jana okna, rzucano kamienie i obalano la- 
tarnie. Tuk protestuje barbarzyństwo 
n schylku wieku cywilizacyi. 

IV. Bugiel, 


11 manna 


Z GALICYIL 


vee 
ve 5 ę maoa 
f ardzo ciekawej, energicznej i chn- 
rakterystycznoj ugitaoyi wido- 


cyi sejmowej, Rzecz sami przez się zwy- 
kla itum, gdzie życie publiczne rozwija 
się prawidłowo, niokrępowane walkami 
stronnictw kastowych, nie dajo pola da 
walk i miotań się gwałtownych, Gdzio 
wszyscy dobrze wiedzą, czego cheg idla- 
czogu prwgną togo a nie innego, tam nio 
prowadzą ludzie zbyt ostro sporów o to, 
kto żądania ich wypowiu, U nas zupałnia 
inaczej. Jek dzieci kłócq się i poryw. 
«ło czubów o lada drobnostkę, tak rzuwi 
się u nas Indzio do walki stronniczoj, pod- 
żogani najczęściej slowami, zachęcani ge 
atumi, a nieraz zapalnia nioświadomi przy- 
czyn uni następstw walki. Jost to dowo- 
dem wielkioj z naszej strony niodojrznio- 
boi apołocznej. To też wyzyskują u nas tę 
niedojrznłość i nieświadomońć wazyscy, 
należący do stronnictwa rządowego. Rej 
w tym znkresie prowadzi stronnictwo 
Stnńczyków krakowakich, u wtóruje im 
garstka lwowskich tromtalratów, uspoko- 
jonych bądź synckurami, bądź też stano- 
wiskami honarowymi. W niczem się oni 
od Stańczyków nie różnią, tal że można 
ioh smiało wraz z panami krakowskimi 
postawić poid czarno-żóltym sztandarom. 
Otóż ci panowie rozhulali się w Galieyi 
przed wyborami okrutnie i w celu — jak 
powiada ostro Bartoszewicz — wzajomno- 
ko nsokurowania awoich mandatów posel- 
skich, związali się w generalny komitet 
przodwyborczy. Mają oni do rozporządze- 
nia pieniądza i władzę, gdyż na wzór rzą- 
du niemieckiego w Wiedniu, stworzyli dla 
swego użytku— włusny. W walce przedwy- 
borczej chodzi im o to, ażeby, jeżeli nie ci 
sami, to tucy sami utrzymali się przy wła- 


dzy i naturalnio pracują w tym wzglądzie, 
jak mogą. 

Przeciwko niin atanęla da walki tylko 
jedna grupa, której przed kilku laty je- 
szcze nie bylo — stronnictwo Jndowe, nic- 
zachwycające się wcale czacno-żólty bur- 
wą liberyi pańskiej i ządająco słusznie le- 
pioj zorganizowanego, niż  dotycliczaa, 
przedstawierolstwu w sejmio. 

Nie tylo cele jego, ile drogi, któremi 
kroczy, przedstawaujj wielo do życzania. 
Brak mu dotychczas zopełnie ludzi zdol- 
nych, rozumnych, patrzących duloj, niż 
sięgu konieo wlasnego nosa. Wogóle rzecz 
biorąc, obóz domokratyczny znuluzlby mo- 
żo takich ludzi, nio du się zaprzaczyd, żo 
oni sq, gdyż przy każdej zhiorowaj okuzyj 
ten lub ów odezwie się rozumnio i uczci- 
wie, ula na nieszczęścio, jakkolwiak są ani 
bez zaprzeczonia domokratumi, nio ohon 
do obozu demokratycznego otwarcie pray- 
atąpić. I mają racyg. Domokracyn gwlicyj- 
aka, juk się ona teraz przedstawia, jest 
ozomé niosłychanie niesmucznom, nieja- 
snom, kuluśliwom i pozbawionom wszel- 
kiej powagi. Jest to grupa ludzi niezaprza- 
czonio dobrej woli, ale glybyż dobra wola 
tyłko wysturozyćlmogła| Do ludzi, którzy 
mają na colu pospolito waśnie, nikt z po- 
ważnych garmąć się nio chce, A 

Otóż z togo powodu ukeyu przedwybor- 
cza dumokratów lwowskiub jost odoso- 
bniona. Pod względom łowiecki jest 
ona woale dobrze stworzona: przodom bu- 
ka naganka chłopska, a za nią postępują 
myśliwi. Wszystko to byłoby bardzo do- 
brzo, gdyby nie ta okoliczność, że w kniei 
kto inny dawno już zwierzynę wystrzolał! 

Demokracya tutejsza wysunęla wpraw- 
dzio na czolo poslu do Rady panstwa, d-ru 
K. Lowukowskiego, ale wybór ton należy 
do bbrdzo nieszczęśliwych. Historyu de- 
mokratyzmu wykazuja, że wszyscy wybi- 
tniejsi mężowie i przywódcy tei idei w 2y- 

i twowem byli zuwszo głęhoka nie- 
uni przez  stronnietwa porządku 
istniejącego; walki zasudniczo bywaly stra- 
szna i zażarte, Źwalczano opozycyę, ala 
szanowano ludzi. U nas ani o konsorwa- 
tyatach, nani o demokratach powiodzieć te- 
go nie można, Przeciwnie, zbyt często za- 
pomima się o zasadach, a podnosi się mo- 
ralang i umysłową wartość przywódców. 
Trzeba przyznać, że tkwi w tom wielk 
słuszność, Ludzio, którzy w walee publicz- 
nej biorą udział, powinni być czyści, 

Ty mezasem wiadomo bardzo dobrza, żo 
stronnictwo stnńczykowskio odnawia się, 
żo tak powiom, worbunkiem ochotników, 
którzy chętnie garną się pod czarno-żółty 
sztandar za rozmaito synokury, Jak swoich 
Śtańczycy głaszczą, tuk przeciwników go- 
towi w lyżce wody utopid. Zwykła rzeoz 
pomiędzy ludźmi, Jost to jednak wysoco 
szkodliwa pod względem moralności pu: 
blicznej, której poziom w ton sposób zniżu 
się bardzo, 

A demokraci czy lopai? Uderzmy się 
w piersi... Wealo nie! 

Nio są oni wprawdzie przy władzy i nio- 
wielo synekur mają do rozdania, Ci znó, 
którzy tertz stoją niby na czele demokru- 
eyi lwowskiaj — /wowskiej, ho ona oborn- 
je na awegu wlasnego kredka — spotyka- 
JĄ się z bardzo ostrym zarzutami. Nie bio- 
rę oczywiście w rachubę takich nai- 
wnych a niegodziwych zarzutów, jakimi 
obdarzają swoich przeciwników /rakus 
ct consortes, |coz mam na myśli pnbliczną, 
charakterystykę Lawnkowskiego przog 
Alrahamowioza. Tu już nia mu mowy 
o domokracgi i konserwatyzmie, lecz cho- 
dzi o zwyklą... ano, niech czytelnik sum 
sądzi, 

P. Lewakowski, jako posel do Rady 
państwa, bardzo rzadko bywa na posiedze- 
niach; w żadnej komisyi me pracuja i nio 
chce pracować, gdyż korzysta z pierwszej 
aposobności, ażely się usunąć od obowiąz- 
ków— juak to uczymł ostatnim razem z ko- 
misyą przemysłową. Natomiast czas swój— 
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bardzo drogi — używa na rozmaite podró- 
że w celach bynajmniej niefilantropijnych. 
W ciągu ostatniej kadenoyi możnaby wy- 
liczyć kilka osobistych jego interoeów, 
bardzo świotnie załatwionych, wle na- 
tomiast uni jodnogo publicznego. Ża- 
dną mową w Radzie państwa nio przy- 
czynil się on do wyjaśnionia toj lub owoj 
kwostyj, chociaż nikt jego wolności w tym 
względzie nio krępował. Nio podnoszę tn- 
taj obrony p. La gdyż jest bardzo bladą 
i lepiej dla demokrieyi lwowskiej, gdyby 
jej nie było wenle. 

"Teraz latwo dojść do wniosku, Ozło- 
wiek, przociwko któremu tak ciężkie za- 
rzuty osobiste podnoszą glośno, nie może 
stać na czele stronnietwn,  jożeli atai, m 
Bi z konieczności, zaó Bię.. swoim 
z tego jednak wynika, żo takie stronnia- 
two niu może micó powagi publicznej 
iw wulco wyborczoj przegrać musi, jak- 
kolwick przograna jogo będzie jolnym 
ciosem więcej dla Galicyi i wzmocni tyl- 
ko stronnictwo stańczykowskie z niezn» 
przaczoną azkodą calego krajn, Niemoa 
domakracyi lwowskiej, pomimo halasli- 
wości, przyczyni się do tego, że najżywo- 
tniujszu mmtorosy Galioyi kuleć muszą, 
a pod dobroozynnym wpływom panow 
krakowskich kraj pozyska nie więcej praw 
i sil, Jeca więcej klusztorów i lojalnych 
niednięgaw nu wysokich stanowiskach, 

Nio du się zaprzeczyć, żo demokrucyn 
tutejsza, niezorgamzowanu, wątła, zdoby 
wn sig od czasu do czasu nu akt śmiulości 
publicznej, który robi chwilowo wrazenie, 
gwrucm uwagę na rzeczy apoleczna, ale 
brak dulszej działalności każe rychlo 
o wszystkiem zapominać, tom burdziej, ża 
nad tem usilnie pracuja Stańczycy. 

Tukim aktom smiuluści jest odozwa ko- 
mitetu stronnictwa ludowego da wybor- 
ców, któr odwużnio zdzieru im z oczu 
czarnu-żóltą powlakę atańczykowskiogo 
zadowolenia, Podaje w stroszezenin szereg 
bardzo ważnych zarzutów, ilustrujących 
obacna polożónia rzeczy w Galicyi, pozo- 
stawiające wiela do życzenia. 

Przod 45 laty panował w Galiczi naj- 
większy ucisk wojskowo-biurokratyczny, 
a nu każdom polu pracy panoszyła się bu- 
tnie roskcya. W tym okrusie wszakżo mio- 
liśmy 2,819 szkól ludowych, jedna wypa- 
dala ma 1,968 micszkuńców, a jedon nau- 
czycie] na 33 uczniów. W r. 1881, przy lu- 
dności o Ż miliony większej, było szkół 
tylko 3,859, licząc i tukio, w ktorych nan- 
czycioli brakło; w 2,341 gminach nie bylo 
szkoly wcule, jedna przypadała na 1,789 
mieszkanców, jeden nauczyciół nu 85 noz- 
niów. Walec tego widzimy, że jodny z naj- 
ważniójszych zadan spolecznych — o- 
świata ludu, znajdujo aię dotychozas 
w stanio godnym politowania. Dodsj- 
my do tego przyczyny drugorzędno, która 
zmniojszają hczbę uczniów szkół środnich, 
jak podwyższenie wpisu 1 często zmiany 
podręczników szkolnych, u przekonamy 
wię latwo, 20 na polu szkolnictwa i oświa- 
ty ludu istnioją raczej przoszkody, niż za- 
chęty, Niazaprzeczony postęp na tom polu 
jost wywolany raczoj siłą rzeczy, ogólnom 
wumożóniem się pragnienia oświaty, niż 
jakqąkolwiak pracy systematyczną, podjętą 
w tym zakresio, Nie choe przoż to powie- 
dzieć, żo nic nia zrobiono, looz że zrobiona 
mało stosunkowo do możności. 

Pieazczona dziecko rządu unatryackio- 
go — większa własność ziomska, atoi boz- 
waronkowo na skraju ruiny okonomicznej. 
Qdlużenie wzrasta z każdym dniem nador 
szybko. Przed luty 20-tu kilku, jeszcze w r. 
1810, cyfra dlugu wynosiła 144,650,549 sdr., 
w r, 1890 podnioslw się w dwójnasób prze- 
szlo, do sumy 320,221,572 elr. Własność 
ziemska w gorszem jcszeze polożeniu, bo 
o nędzy jej świnduzy zmniejszająca się ai- 
du podatkowa, a wysokość dlugów prywa- 
tnych i lichwiurskich obliczyć się nie da. 
Dzieje się to skutkiem polityki, prowa- 


dzanej w Austrgi z bozprzykładną bez- 
względnością. 

Komuz to zuedzięczyć mamy? Uderzyw- 
szy się w piersi, musimy prawdę powia- 
dzieć: rodakowi Dunajewskiamn. O nim 
można rzec z czystem sumieniem, 20 wzbo- 
gacił skurb Anstryi, a kraj wlasny dopro- 
wadził do nędzy. On wzmacnił tak zwaną 
szrubę podatkową i stwarzył dla drobnej 
wlasności ziemakioj położonie boz wyj- 
ścia, ktoro zakończyło się gorączką omi- 
gracji do Ameryki. Nie ma w Galioyi ani 
jodnego pracownika, placącego podatki, 
któryby nia miał na ustach slów zlorzoczo- 
nia i skargi na panujące położenie Anan- 
aowe, alo też nioma mikogo, ktoby tych 
akarg wysłuchał, Wyżsi urzędnicy, zada- 
woleni m siobie, milozą, ualużni roznosicio- 
lo cndzej chwały mają na ustach tylko po- 
elilobstwo, a tymozasem nędza ruśnio, 

Jest rzeczą niezkprzoczoną, że ilo razy 
galicyjski, względnia stańczykowaki mąż 
stanu, staną na czele jakicjá instytucyi, 
pierwszym krokiem jego roformy było 
zdzicratwo publiczne, Nia stworzonio no- 
wych żrodał dochodu przez produkeyę by- 
Jo głównym colem tukiogo męża stanu, 
lovz zwiększenio podatku. Taką drogą po- 
stępował Dunujowski, tak idzia Binaski. 

Nie praoto dziwnogo, 20 oni najwięcej 8Ą 
przyczyną niozndowolonia, ostroj opozy- 
avi, jaku się przy wyborach zuzowczyla, 
Nio przoz prasę, ala z żywych ust ludzkich 
idzie joven glus: Stańczycy kraj zrujno- 
wali — trzeba aig bronić! 


Cho, 
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w EWOZJBEA NADH 


Jh, 


materdam. 

Wyobraźmy sobio sioć pająka, 
= z której odcięto skrawek, 'T'o plan 
=-lRmu, prosty i niezawikłany, Re- 
kuw jeziora spolniń rolę nożye, wzdluż 
niogo urywają się mury. Nici, która idą 
ol środka jako promienio sieci, zamionia- 
no na kanały. Ao artoryo wodne, wuobla- 
rzowato ułożone do aic są przorznięta 
przez inno, zatuczająco się niomal jak ko- 
lu, każda o tem większym obwodzio, im 
dnlej ku kruwędziom, Tu i owdzie prawi- 
dlowość jost mniej wyrażną, wyjątki je- 
dnak nie paują ogólnego obrazu. W środ- 
ku, gdzie się zbiegają owo promienia, są 
skupienia wszystkich torów tramwajo- 
wych, znajduje się zamek, poczta, słowem 
różno instytucya contrainę, Dosyć rzucić 
ruz jodon uważnie okiom na plan miasta 
i parę godzin poświęció jego abojrzenin, 
a już lędziomy orycntowali się w niem 
doskonalo, 

Amsterdam rozpostarł się na acteo wysp 
iwysopek, powiązanych pomiędzy sobą 
mostami bez liku. Stary gród usadowił 
się w środku, Wązkie uliczki pulsują gwar- 
nom życiem. Domy staroświeckie, każdy 
posinda w sobio coś tukiago, ca ga wyod- 
rębnia od sąsiadów. Kanaly lączą się i roz- 
chodzą, wzdłuż idą bulwary, pomiędzy nimi 
wiją się zaułki. Rozmaitość widoków stu- 
nowi rys zasadniczy, wyodrębniający sto- 
log Holandyi od innych miuat. Starą dziel- 
nico zbudowano na hagnisku: bito pale 
i na nich kładziono fundamonty, aż wresz- 
oje uboga osadu rybacka zamieniła się na 
ognisko przemysłu i handlu. Erazm Rot- 
tordumozył, z niepokojam spoglądający na 
wzrost wspólzawodnika, który już wtedy 
zaczą] odbierać kundmunów jago rodzi- 
memu grodowi, żartował z mieszkańców 
Amsterdamu, ża jako bociany gnieżdżą się 
na drzowach, I gdybyśmy spód uczynili 
wierzchom, to otrzymalibyśmy osobliwy 
las, gęstezy, aniżeli którykolwiek z iatnia- 
jących— sterczałyby tam maszty, ogoloco- 
ne z liścia, pozbawione gałęzi, Antyków 


malo, jak w każdym grodzie, który, od pi- 
wmo do poddasza, jest aam antykiem. 
Można spędzić wielo godzin na błąkaniu się 
śród zaułków i zawszo znajdować coś ory- 
ginalnego, locz oko w kulejdoskopia ró- 
żnobarwnym nie dostrzega nio, ca calko- 
wicio i jodynie przykułoby uwagę przocho- 
dnia. Zaciekawiła miętylko wieża placzek, 
nie tyle swoją arehitokturą, ilo przezna- 
czeniem. Arasterlam byl mogdyś ogni- 
skiem zawodu marynarskiego, dopóki, 
zwykłom zrządzoniom wypadków, obok 
niego nio wyrosła mnóstwo wspólzawolni- 
ków: Liverpool, Hamburg odebraly ma 
zwolna klientulę. Otóż w owych ozńsach 
przystunio znajdowały się obok wieżyoy, 
Żony, stojąc na guleryi, żegnaly stamt: 
szlochaniom odjożdzujących mężów, z ki 
rych niejednego miuły pochlonyć hal 
ny morskie — płacz był lusom bardzo 
wielu holendorok i powturzuł aig stulo 
na wiosnę. Życie była szkolą, ltóra ćwi- 
czyła holendra w zimnej krwi, spokojnoj 
rozwadzo 1 cierpliwoj systumutyczności, 
tj, w przymiotuch, które rybak powinion 
był posiadnć, jaśli miał zwycięzko ytawinó 
czoło kuprysom żywiołu morskiego. Ko- 
biota związana dozgonnio przez męża z ta- 
kim trybem  zarobkowuniu, poddawała 
się losom. W ciągu wioku rosła tam 
w joj duszy coraz większa ciorpliwaść, 
płacz był jedynym protostam przeciwko 
twardym wymaganiom szkoły życia. 

Uliczki tętnią gwarom, w którym roz- 
płynęły się tradycyo lolendorskioj czysto - 
śol i troakliwości, Nie chcialbym ubmó- 
wić starego groda, pośpioszem więc dodaó, 
że odznuczi się oshędostwom w porów- 
nanin z miastami innych krajów. Alo o- 
bok Hagi i Rottordamu, że już nie biorą 
małych miasteczak, ktora wyglądają jak 
cacka za szkłem, stoi bardzo nizko. I zno- 
wu muszę nadmienić, że widać tam na kaž- 
dym kroku rękę, usiłującą podtrzymać 
dobrą slawę imienia holenderskiego: klam- 
ki i zawiasy lśnią na słońcu, nuwot mury 
domów, pomalowanych farbami olejnomi, 
posiadają połysk, Ale nadaremno to za- 
chody, ho hałaśliwy potok ludzki, niszczy 
owoce zapobiegliwości, Ruch wiolkiego 
miasta i stara holendersku czystość ma mo- 
g z sobą się pogodziu — więc piorwszy 
zwycięża. 

Ażeby odnaleźć ITolundyc, trzoba iść 
pierwszym lopszym kanalom ku kruwę- 
dziom miasta, tam gdzia leży dzielnice no- 
wożytno, Wzdłuż arteryi wodnych ciągną 
się uloje, czyściutko utrzymane, id rzędy 
kamianie, nad wodami unoszą się kszta|- 
tuo domki. Alo zbywa tam na rozmaito- 
ści staromiejskiej. Szablon kapitalistycz= 
ny nalużył swoje piętno — jednostajności, 
i stary gród, mimo zaniedbania, ciasnoty 
i bulasu, cieplej i sardecznioj przemawia 
do wyobrażni, aniżeli dnże kamionieo, nio 
mogqco przecież, pod elegauvyq powierz- 
chowny, ukryć koszurowej struktury. 


_ _ 
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Z Iolandyi cudzozicmico wynosi przo= 
kouanio, 20 jest tu kraj, który sam z sio- 
bio wysnał ualą swoją kulturę, Kształty 
domków wiojakich, i architoktura miast, 
i dnchowu strona ludności, slowem, każdy 
szczogólik życiu przokonywa nas o tom, 

Ale prąd międzynarodowoj wymiany 
towarów i idoj dosięgnął równie ojczyzną 
polderów. IKolejo żelazne aq urtergami, 
dworoc—ogniskamioudzoziamozyzny. Nad - 
to kraj, posiadujący stosunkowo niozna- 
czną liczbę obywatoli, tem samom nio mo- 
że przedować sąsiadom ani wiedzą, ani 
wynaluzezoświą, blizkia zaś powinowactwo 
mowy holenderskiej z niomiecką i angiol- 
aka, czynią naukę tyuh języków łutwą, 
udaromni! zabiegi patryotów o stworzenia 
własnych prądów umysłowych. Nie znam 
poprostu tukiogo zakątku, gdzia możnaby 
tak obejść się bez znajomości miojscowe- 
go języka, jak w Holandyi. Stużba kola- 
jowa rozumie przynejmaioj po niemiocku, 
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hog nio trndno także o ungielszczyznę 
i franenski. Ilekroć zdarzyło mi się zwró- 
cić na ulicy o wskazówką do policyuntu 
lub zwyklego przechodnia, używalem niem- 
czyzny — z powodzeniem. 

Można się obejść na upartego nawet bez 
monety miejscowej, Na dworcach, przy 
kasio, wiszą tablice, podające, w jakiej co- 
nie przyjmują tam zloto i erobro krajów 
ościennych, Iostauracyc, kawiarnie, pacz- 
ty, większe skleny trzymają się tych kur- 
sów. Waszędzio więc można płacić monetą 
zagraniczną wedłng takay ogloszonoj-=na- 
turulnie, wydują rasztę w miejscowych 
guldenach i centuch. 


* * 
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Zwiedzam Iolundyę północną, Dotych- 
czas trzymalem się trakto, uezęazezanego 
przez turystów: Rotterdam, Utrecht, Am- 
stordnm leży na jodnej 2 sry) między 
narodowej wioci komunikacyjnej, Maga 
zań i Lojda wubłą do siebie cudzoziomca 
swoją pięknością i oryginalnością, Ala 
półwysop, przylogujący od zachoduda „mo 
rza Południowego” (Zuidersce), znajduja 
się na uboczu, Z turystów rzadko kto tum 
się zabłąka, 

Jest ta moro najoryginalniejsza część 
Nolandyi, Przestrzeń loży o parę stóp po- 
niżej poziomn morza i dlatego trzolia było 
otoczyć ją szuńcem grobli, Towurzyszą 
num widoki łąk bez końcu, azachuwnica 
kanalików i grobli, trzody pasącego się 
bydła, Cala akolica odznacza się agro- 
mni, obfifością i rozmaifościy środków 
ko munikkcyjnych wodoych i lądowych. 
Na widnokręgu mnósiuo wiatraków. 
Okragly, rozdęty kadlub, jaskrawoj bar- 
wy, coraz węższy ku górze, dokalu gn- 


leryjka; tam, gdzie główny budynok koñ- 
czy się ścięciem, wyrasta na cienkiej szyi 
pekatu głowa, opairzuna śmigami — coś 


rdzónnić holenderskiego. Na którojś sta- 
cji, tuż za Amsterdamem, ninęliśmy kom- 
pictny laa, złożony z iakich potworów, 
obracających ramionami. To Zaandam, 
Niewielkiu miasteczko, otoczone rownmi 
i polderami, sklada się z małych a milut- 
lueh domków, zalotnie pomalowanych, 
Każdy posiada czysty ogródek z grzędami 
kwiatów. Nu straży miasta stoj wzdłuż ka- 
nułów kilkaset wiatraków, Daloj przerzo- 
dzają się, locz nie o tyle, użaly nie atano- 
wily churukterystycznogo rysu w krajo- 
Vrazio. 

Dovieram B Alkmaaru, Uroczy purk, sta- 
ry ratusz, jeszcżo starszy kosciół, bo pono 
pochodzący z XIII w., przedewszystkiem 
zań jedna z osobliwości niderlandzkich, 
znajdująca się w kużdem miaścia śród żu- 
ław: Waagłuis, dom, w którym spraw- 
dzają wagę serów — jostośmy w ojczyznie 
tego praduktn. Gmach z frontom cadas- 
him, posiada wieżycę, która przystoi tyl- 
ko rutuszom staroświeckim. Przed nim ry- 
nok, daloj kanal, z którego wód wynurza 
się szorop czyściutkich domków fantuzyjnoj 
struktury, Gospodarza okoliczni zwożą tu- 
taj sery w pewnych dniach, Sprzedaż od. 
bywa się na rynku, targ zuś kończy się 
w hali Waaghuisu, Kudne ulico, zo staro- 
świecka cudackio domy, mnóstwo akładów 
i spichlerzy, stojących pustkami, trawa na 
ulicy, spokój cmontarny. W eałości wra- 
żenia cacka opuszczonogo. To samo wra- 
żenio wynoszę a Monnihendamu. Ny uli- 
«atb pusto, tylko gromadka dziaci buwi 
się przed kościolom w Alopiy babkę, Ozor- 
wono mury domów odbijają silnio od żół- 
tego brnku i zielonych okianie. 

Wszędzie w Holandgi północnej stąpam 
po dawnej wielkości, która upadla podcię- 
tu naturalną logiką rozwoju okonomiczno- 
go. Martwa miasta, Dawniej liczyly po 
kilku i kilsanaścio tysięcy obywateli, te- 
raz nie posiadają pintoj części ludności, 
która ongi zamieszkiwała w ich murach. 
Ubylo ludzi, alo po przeszłości pozostaly 
kościoły i ratusze, spichlerze, domy, bruk 
i mosty, przedowszystkiom zaś miejsca za 


wielu, Spostrzada to można bylo już w Rot- 
terdamio i Hadzo, w Lejdzie i Ilaarlemia, 
ule chwila dzisiejsza, lubo nie rozszerzyła 
tam swojego lożyska, to przecież nio zwę- 
zila go tak bardzo. Tymczasom tutaj, 
wśród polderów północy, bezustannie wi- 
dzimy, 20 Holundya jast jako ślimak, któ- 
ry wciągnął swojo rożki i schował się do 
skorupy. 

Po caludziennej wywioczre jostem zno- 
wu w Amsterdamie, Owinął się on w opu- 
ry i mgły, po świeżem powielezu jostom 
bardzo wrażliwy na przykrą woń z ku- 
nałów, Odrazu moja dis Amsterdamu wy 
plywa z przyczyn nia społecznej, alo przy- 
rodzonej natury. Jsogiku obrażonogo nezu- 
cia nio chce jadnuk sluclnó głosów roze 
sądku, 


* « 
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Minglom Żutphon, Za pół godziny bę- 
dę po drugiej atronie granicy, w Niom- 
czech. Opuaztzam Iolaundyę z głębokim 
szaeunkuom dla joj obywatoli, Zo Stanów 
Zjednoczonych wyniosłom poważanie dla 
pr: iębiorczości ynaka'ów, al» dopioro 
w kruinio polderów powziqlem szersze po- 
jęcio o sumym ozlowioku. W wyobraźni 
mojej, rozkolysunej widokami kultury ha- 
lenderskiaj, niozgrabny i niorachliwy dry- 
gul wyrasta na olbrzymiego silacza, który 
pod niepozorną powierzchowneścii, ukry- 
wa niespażyty zasób cnargii i wytrwiło- 
ści, stanowozości i rozaqdka — spętał nic- 
aforno rzoki, zagrodził balwanom morskim 
dostęp do przynależnej im ziami, osnszył 
joziora, na palach wzniósł wielkie miusto, 
przetrzymal upadek ekonomiczny, wydal 
wysoką kulturę. Rozstaje się » krainą ni- 
zin, peken wiary w zdolność holondrów do 
osiqjgnięciu lepsza) przyszłości. Postęp nio 
będzie tam czynił siedmiomilowych kra- 
ków, nu kartach dzicjów nie pozostawi 
imion Wyrwidębów i Waligór, niekiody 
będzie szedl tuk powolnie, 2a uż wywoła 
możo sarkanie na ospalość i rutynę, ale, 
bądz co bądź, nie nstunie, Kraj przynaj- 
mniej posiada do tego warunki w na- 
turze swoich synów, o ilo nie znajdą 
się w oleaj abiy atmosferze, która ich 
oderwio ad morza i polder 

Improsyonistyczne złudzenia, ktoś rza- 
knio mi na to wszystko. Może... 

K, R. Żywicki, 
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ZYGMUNT SZCZĘSNY FELIŃSKI 


(WSPOMNIENIE POZGONNE), 


—— 


nia 17 września zmarł w Krako- 

b wio uruybiakup warazaw , Po- 

rzeki rr ik 
Wojuntymu, pow, luckim, guli, wolynskie, 
m ojca Gorurda i matki Ewy z Wendor- 
fów. Pochodził z rodziny, która walawila 
się w piśmionuietwio naszam. Nauki gim- 
naayalne pobioral w Klewan następnie 
r. 1844 skończył wydział amatyczny 
uniworsytełu w Moskwie, Wyjooliawszy 
potom do Paryża, pozastawa] tam w przy- 
jaznych stosunkach zo Slowackim, który, 
jak wiadomo, zmarł nu jego rękach 1849 r. 
W 1850 przybył do stron rodzinnych z za- 
miarom wstąpienia da atanu duchownego. 
R. 1855 przoz arcybiskupa Holuwińskiogo 
wyświęcony na kaiędzu, a w 1859, po kil- 
koletnioj pracy na parafii, był powołany 
na profesora logiki i flozofi moralnoj 
Akudomii duchownoj w  Potersburgu. 
R. 1862, na przedstawienie margrabiego 
Aloksandra Wiolopolskiogo ks. Feliński 
otrzymał nominacyę aroyhiakupa war: 
szawskiego. Konsekracyi dopolnił metro- 
polita arcybiskup Żyliński w asystenoyi 
biskupów Bercśniewicza i Platera w Pe- 
tersburgu d. 8 lutogo w kościele św. Kata- 
rzyny. D. 12 ezerwca 1863 r. aroybiskup 
Foliński opuścił Warszawę. R. 1883, wy- 
jechawszy za pasportom za granicę, osiadł 


w Drwiniaczoe, majątku Lr. Koziebrodz- 
kiogo w Gulicyi. Nieboszozyk pozostuwił 
tukże ślad po sobio, jako autor. R. 1856 
wydał w Warszawie „Wspomnienia z £y- 
cin i zgonu Ignacogo Tołowińskiego.* 
W ostatnich latach ogłosił szereg książel 
religijnych, Najświeżazą zaś jogo pracą, 
napisaną przed kilkn miesiącami, byly 
wspomnienia z ostatnich ohwil Słowac- 
kiego. 


IINE E 


PAMIĘTNIK. 


Jarmark na chmiel, 


azolki handel jost siatką niespo- 

Ń izinnek i naglych zwrotów, ula 
5 chyba żadon produkt o nas nia 
podlega tak kapryśnym losom, jak ubmioj, 
Nawet po otrzymaniu doniasien o plonie 
nio możnk nigdy przowidzioć jego vony, 
W roku bieżącym uprzedzano, że uro łzaj 
ilościowo jost gorszy, a jukościowo lupazy 
od zeszłorocznego, że zagranica nio pokty= 
jo awycl potrzob, ża więo pluntutorowie 
mogi liczyć na zbyt bardzo korzystny. 
Tymczasem nA jarmarku oknzul me wynik 
całkiem przeciwny. Nwprzóńł dowiuziona 
chmielu o 4,030 pudów wiytoj, niż w raku 
minionym, a sprzedano znacznie tuniej. 
Poniaważ zapowiedziano urodzuj ilościa- 
wo slaby, a dostarczono tawaru dużo, na- 
leżaloby logicznie wnosić, ża u nas plan- 
tucya chmioln rozszerzyly się w ostatnim 
roku wielca i że gdyby plon by? obfitszy, 
mielibyśmy nadmiar, który przygniótlby 
cony jeszozć niżej. Ale wniasak teu, pra- 
widłowy formalnie, może być mylnym 
w rzeczywistości, bo — jak zwykla n nas 
przy wszelkich wystawach, jurmarkuch 
itp. — nio ujawmano wuala szczegółów 
produkeyi. Nie wiemy wcale, z jakich 
przestrzeni chmiel zebrano, ozy jego plon 
dosięgnąt przociętnego (20—25 p. z mor- 
ga), czy najobfitszy z dotychczasowych do- 
woz toguroczny (przewyższwjąwy trzykroć 
najlejnzy z poprzednielij jost rezultatem 
pomyslnego plona, czy toż rozszorzonych 
pltntaeyj itd. W tych pytaniach tkwi gló- 
czy przy obecnych conach produkoya 
się oplaca? Inny bowiem rachunek, jożali 
otrzymana z morga 25 pud. po 10 rs., a in- 
jeżeli otrzymano np. 5 lub 10 pud. 

tych szuzegółów nie będziamy 

znali, nia możemy zrobić zadnoga wywo- 
du ogólnicejszepo, lecz co najwyżej zapisać 
kilka cyfr raałomówiąycych, minnawioie, 
że w r. 1895 dowicziono na jarmark war- 
szuwaki około 10,000 p. chmieln, który 
sprzedano: T gut. ra. 7 da 15 (1884 od 12 
do 18), II — rs. 74 (1894 — od 6 do 11), 
wadliwy — rs, 6 do 7 (1894 — rs. 5). Oto 
wszystko, 

Gdzie tylko sią znajdzia kilka patycz- 
ków i troolię piorza, tam roporterya znosi 
nutychminat swoje jajko, która nigdy się 
nie wylęgu, bo jest pustą blonką, nadota 
powiotrzom, Ponioważ nie zawsze odró- 
żnić można takie reporterskie jajka od 
rzeczywistych zarodków myśli i czynu, 
nie wiemy przoto, czy istotnio między 
ch mielurzami powstal projokt syndykatn, 
cay toż go złapano z wiatru, W kazdym 
razio przytaczamy jaskrawe i dla naszych 
stosunków znamienne oświetlonio togo za- 
miaru w bozimionnym liście do Kzryera 
codz. 

Przedewszystkiem zgóry zastrzegam, łe nle jestem 
producentem chmielu, anl przekupienlem chmielu, aal 
firmą chmielarską, an! piwowarem.. | tak osobiście 
ta mf jest wszysika jedno... Ale właśale może taki, 
ca usabiście nie ma źadnegn Interesu. spokojniej pa- 
trzy, niż ten, co Jext stroną w daaym procesie. 

Powladają panowie: „my bierzemy za chmiel naj 
lepszy 1odo 15 rs, a plwowarzy płacą zań 20, 25 
1 wiecej rubli... Co to jest? pdziet się ta różnica 
podziewa!** | odpowiadają: różnicę tę pochłaniają 
pośrednicy, handlarze!... I wreszcie konkludują: po- 
laczmy sie my z plwowarami, a będziemy brall 2a nast 
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chmiel więcej, plwowarzy zaś będą płaelil za chmtef- 
taniej, niż teraz pla 

Zróbmy syndykat, zalółmy towarzystwo, sprzeda 
y wprost, eksportujmy saml! 

W teory! to Jstotale prześlicznie wygląda, al 

Bo zobaczmy zblizka, jak to Jest, 

Producent hoduje ehmlel 1w najlepszym razle ma 
towaru partyjkę niewielka, zlożonę z różnych gatun- 
ków |... potrzebuje pleniędzy, 

Browar, który pizerohić ma na piwo tych parlyjck 
mnóstwo, baða, aby cala Ilość chmielu, jakiej putrze- 
huje, była jednogatunkówa |... także nie ma pieniędzy, 

Łaciy ich kupiec, Qnod producenia kupuje ię 
partyjkę jaka ona jest | daje plenlądze, zblera 
tych parlyjek mnóstwo, łączy w jedno, dobiera gatun» 
Kl, slutkuje, prasuje, zamyka w worki albo nawet 
w hermetyczne puszki, oddaje browarów! | nie bierze 
plentędzy, aż po Q, 12 albo nawet 15 miesiącach. 

W różnicy pomiędzy ceną wziętą od kupca przez 
producenta, a ceną zaplaconą temuż ;kupcowi przez 
browar, inleści się naprzód cena samego chmielu, koszt 
sortowania, sjarkowania, opakowania, przechowania, 
proceni od pieniędzy uwięzionych w towarze, wre! 
cle ] naturalnie pewien zysk kupca, bona to ku 
grzebie, Łeby wygrzebalał 

Jskimże więc sposobem cl dwaj, ca potrzebują ple- 
niędzy, mogą wyellminowad z ruchu lego trzeciego, 
który te pieniądze daje)... Na mój prosty rozum 
można to żrobić tylka za pomocą pieniędzy, 

Zubowiązać się moralnie | stwarzyć nyndykał lo 
pięknie, nie... wobec potrzeby gotówki... forda zoho- 
wiązanie! 

Wywozić wprost. ale wtedy trzeba także dać towar 
ma kredyt 1 czekać, a tu potrzeba gotówki... 

A przytem browar nie kupuje, nawet na kredyt, od 
sazu całej ilości, jąkiej potrzebuje, Blerze on naprzód 
towar Śwleży, później slarkowany w wańtuchach, 
w końcu kampunii slarkowany | prasowany z puszek 
hermetycznych. Trzeba więc dać mu go takin, ja- 
kim on go potrzebuje. 

Tego nle zrobi piantator | nle zrobi tego Towarzy- 
stwo, dopóki sle będzie mialo swojej slarkowni | swo- 
Teb skladów, swojego dyrekiora handlawego I swojego 
poważnego kapitalu. 

I dopiero wtedy, gdy lo wszystko będzie mialo swo- 
je własne Towarzystwo stanie sle.. samo handlarzem, 
na którego nienależący do Towarzystwa będą się pa- 
trzyli 1 skarżyli tak samo, jak się patrzą | skarżą na 
Irnych, obecnie działujących handlarzy, 

1, niech mł szanowni panowie darują, ale w mojem 
pojęciu ekonomicznem la droga jest jedyna, jaku do 
wyjścla prowadzi. 

Syndykaty francuskie nie dla nas, nieprzywykłych 
do kredytowania | najcześciej kredytować nlemogą- 
cych... Drobne spółeczki bez środków do konkuro- 
wania z hanlowcami samem lstsleniem swojem nlcze- 
ko nie zwalczą, 

Jak robić... to jut roblć!.., Pół I ćwierć środki do 
niczego nle prowadza | same sle zjadać I tępić będą. 
Przeciw alle potrzeba sily, a jak się na nią zdobyć nle 
możemy to... plaćmiy | basta! Tensam, 


a 


Po przeczytanin tego listu zdaje się, ża 
gromadka dzieci postanowiła zabawić się 
w dorosłych ludzi i odbyć daleką podróż; 
tymczasem przyszedł nauczyciel, skarcił 
maleów i kazał im... poucieruć sobia noski, 
A przecioż to nio sq dzieci, looz dojrzali 
ludzie, którzy powinni rozumieć swoja 
przedsiowzięcie i zabrać się do niego po- 
ważnie! 


Kanwa reportorska. 


Nasza raporteryn robi nobio z pownych 
projektów, pogłosek, zamierzonych przod- 
sięwzięć itp, kanwg, na których wyszywn 
(i pruje) coraz nowo obrazki doniesicń 
„z wiarogatnego źródła,” często zupsłnio 
» sobą sprzecznych, a zewszo balumutn 
"Taką kanwą byly Inb są; bulwary nad 
slą, sprzedaż szpitalu Dziesiątka Jozns, 
hale targowo, oświetlonia oloktryczno 
miastu itd. Czego myśmy o tych sprawach 
nie czytali! A jeżeli pismo A. jednego dnin 
donioslo, 20 np. hale będy zbudowane, to 
z pownością nuzajntrz pismo B, zapewni- 
ło, 20 projekt upadł. Obu zań uzerpniy 
» „wiarogodnych źródel.* Obeonie służy 
reporterom za kanwę do improwizacyi 
dworzec contrulny. I znowu co kilku dni 
wyczytujemy najrozmaitsze opowieści 
o jego losach przoszlych i przyszłych, 
o kierunku linii, łączącej go z innymi, 
o nowych mostach itd., a z zamęlu w tych 
objaśnieninch widuć, że są ono wątpliwo. 
Że sq ludzio, którzy żyć chcą i żyją z „wier- 
szy,” dostarczanych dziennikom, potrzebu- 
jącym zapełnić swo kolumny nowinami, 
z tym faktem musimy się pogodzić, ale 
dziwi nas niezmiernie, żo obok tych liwe- 
rantów wierszowych nie wytwarza się 
w naszej prasie klasa ludzi, posiadających 
istotnie dobre mformacye a czerpiących ja 


nie ze swego wyssanogo palca, lecz z po- 
wnych źródeł. Dworzec centralny jest nie- 
tylko dla naszego miaata, ale dla całego 
kraju sprawą pierwszorzędną; czyż więcnia 
warto dołożyć trudu i dotrzeć do prawdy? 
Już kanwy roportorskiej z tego materynlu 
mamy dosyć, teraz już pragnęlibyśmy ści- 
sloj wiadomości. 


Żródło zapału. 

Główną podstawą najpoważniejszych 
u naa uroczystości jubileuszowych muszą 
być zawsze uczty, Od ich obfitoświ, od pon: 
ozów rzymskich, koniaków, win wytruw- 
nych, zależy zapał i tamperatura uwiolbio- 
nia lub uznania dla jubilata; żołądek jost 
zawsze regulatorem tych ncznó okolicznoś: 
ciowych. Do tego jużeśmy się przyzwyczaili 
i uważamy ża warunek konieczny ów co- 
mont, który nadaje powierzchowną jodno- 
litość takim obchodom. Alo nio zdarzyło 
num się jeszcze spotkać z mezu, skrupula- 
tnie przepisanam w sprawozdaniu 2 „uro- 
czystości." Bzunowny Jubilat, Jan Pan- 
kiowioz, nie wiedział zapewne, że do jegu 
zasług, zaszczytnoj i Hogoletniej działal- 
ności przypięta hędzie.. karta obiadown. 
Jost to szozegół tak znamienny, że nie 
można go pominąć. W tem dokładnom 
wyliczoniu wódek, kawiorów, pasztotów, 
kuropatw, indyków, polędwie, rozhofów, 
na czele życiorysu pedagoga, łatwo znaleść 
miejsco uczuć roportoru: tkwi ona w żoląd- 
ku. Szkoda tylko, żo sprawozdawon nie 
postara] się trochę ouhłonąć 2 zapnłu za- 
nim zasiadł do akreślonia swych wrażoń. 
Gdyby jednak poncz był mnioj gorący, 
czytelnicy uniknęliby przeglądania karty 
obiadowej, wydrnkowanej w Kuryerze. 
Z innych głębszych pobudak wypłynęło 
ugnanie uczniów dla zacnego profesors, 
wyrażone między innom w zobowiņzanin 
do zlożenia sumy około 4000 ra., jako fun- 
duszu na stypondyum imionia Pankiowi- 
cza. Piękny to bold i najlopszy pomnik za 
życia! —2— 

Unitas“ 

Pod tq nazwą aptekarze warszawsuy ZR- 
wiqzali spółkę dla stworzonia hurtowego 
składu materynłów aptecznych. Do sto- 
warzyszenia zapisalo sią 73 uczestników, 
przedstawiających kapitał 115,000 rs. Licz- 
ba ta wszakżo znauznio się powiększy, 
gdyá przybywają ciągle nowi kandyduci 
do wzięcia ndziałów od 500 do 6,000 rs. 
Nadto w tych dniach podobno mają przy- 
jochać do Warszawy właściciele apitok 
z różnych stron kraju dln wojścia równioż 
do związkn. Tak wigo aptokarza nasi po- 
szli dalej niż przedsiębiarcy z innych dzie- 
dzin, ú ca ważniejsza, zdolali w ciygu kil- 
ku miesięcy zjodnoczyć interosy talk lioz- 
nej grupy i już rozpocząć działalność, 
Stworzyli oni wspólny skład hurtowy, 
z któro wszyscy mogą czerpać muterya- 
ly do aptek, na warunkach, jak naloży 
pray prs: , 0 wiele dogodniejszych niż 
dawniej, Ci składnicy, którzy dotąd dzin- 
Juli osobno, musióli z konieczności przystą- 
pić do związku, gdyż po zu jego łanoncham 
czokula ich ruina, Alo ta potrzeba lącz= 
ności, wynikająca z warunków okonomicz- 
nych, wyjdzie im na dobro. Nio zapomi- 
najmy atoli, żo w tem zjednoczeniu mumy 
syndykat, zapełnio nzałeżniający spożyw= 
oów. Możo on podniość, albo zniżyć ceny 
środków lekarskich. W piorwszym kio- 
runku nie pozwoli im zupędzić się zbyt 
dnleko hamulec—taksa, w drugim przed- 
sięliorcy mogliby uzynić nstępata na rzecz 
ogółu z włusnym pożytkiem. —$7— 

Esiążki zażaleń. 

Podobna przedsiębioroy żeglugi parowoj 
na Wiśle wprowadzają księgi zażaleń. 
Publiczność zatem kędzie miała chociaż 
jodną drogę poszukiwania awych krzywd, 
o ile to się nie stanie prostą formalnością, 
powiedzmy wyraźniej —blagą dla uspoko- 
jenia roadraźmonych podróżnych. Lepiej 
przociaż dla przedsiębiorców zamknąd 
wszolkie skargi w księgach i następnie 


złożyć je w arohiwach, nie slysze głośne 
żalo i oburzenie, rozbrzmiawające bardzo 
często na szpaltuch dzionników. W przy- 
słowie weszłu groza „wilków morskich" — 
kupitanów okrętowych, mających nieogra- 
niczoną wladzę nad pnsażorami. Siła i an- 
rowość wilków wiślunych idzie dalej. Ma- 
ją oni prawo wyrzucić podróżnych nawot 
w nocy na pusty brzeg, z pozostawienium 
do wyhoru: albo brnąs pieszo przoz mio- 
liznę, albo zapłacić za przewóz łodzią. Do- 
pędziwszy statok jakiago wspólzawodnilka, 
mogń przedziunrawić go uderzoniem 8w ogo 
i pasażerów przerażonych, wycngającyci» 
blagalno ręue, pożegnać ukłonem drwią- 
oym. Wolno im (zgodnia z intoresnmi 
i wymaganiami przedsiębiorców) nabrać 
tyle pak, boczok, kurników, worków, aże- 
by to spadały na głowę podróżnym, przy- 
gniatały im nogi i grzbiety. Wreszcie ma- 
JĄ oni prawa przy ladunkach towarowych, 
nabrać taką moe ludzi, ażeby żaden nie 
mógł poruszyć nogą lub ramieniem w ka- 
jutach i na pokładzie, Przy tem służba 
nie jest obarczona obowiązkiom zoskroby- 
wania z podłóg kilko-oslowej warstwy bru= 
du. Zamiast utyskiwać, szamotać się lub 
ulożeczyć, podróżni, dla skrócenia ciężkich 
ubwił jazdy będą mieli toraz zajęcie: za- 
pisywanie lisznych i obszornych kart 
księgi zażaleń, —r.— 


Stowarzyszenie gimnastyczne. 

Jeżeli nie myli mnie pamięć, piorwazy 
raz zaczęto wyraźniej „krzątać aię“ około 
stworzenia tego Towarzystwa w Warsza- 
wio przed siadmin laty. Sprowadzono 
wtody ustawy innych związków tego ro- 
dzaju i po „przychylnych wzmiankach* 
w prasie, projekt i zabiogi utonęly bardzo 
predka w niepamięci, Obeenie, jak do- 
noszą pisma. grono specyalistów znowu 
zaczyna się „kezątaó“ i opracowywać, nie 
ustawę, lecz dopiero refurat, przedstawin- 
jący potrzehę stworzenia kólka gimna- 
stycznogo. Będzie on następnie złożony 
komitetowi redlukcyjnemu przyszło - rocz- 
nej wystawy hygienicznaj nu ręuo d-ra 
Gurliekiogo. Trzcha więc było czekać aż 
na tak nadzwyczajną chwilę dla ponowne- 
go rozbudzenia projoktu, Iloż ozasu nply- 
nie zanim takie Townrzystwo powstunio 
nareszcie!  Mlodzi inieyntorowio, prawdo- 
podobnie przysypani jnż wtody azronem 
josionnym, nlo będą mioli ani sily uni chę- 
wi do wzmacniunia swych mięśni i wyra- 
biunia giętkości członków, Pozoatanio im 
wszakżo jedna pociecha: 20o krzątali się 
dlugie lata około zorganizowania ówiozceh 
gimnastycznych... dla swych dzioci dora- 
stająoych, —og.— 

Din upośledzonych. 


Według wykazów statystycznych, Kró- 
Jestwo Polskie liczy około 560 idyotów, 
pozostawionych niemal boz żadnoj opioki. 
W tej liczbie są nia tylko dorośli, ule 
i dzieci, większość pochodzi z rodzin niu- 
zamożnych lub znpelnia ubogich. Położe- 
nio zaś owych istat upośledzonych jost tem 
cięższa, że nie mają one wstępn do Bzpita- 
la dlu obląkanych. Z tego powodu radn 
miejska dobroczynności publicznoj w War- 
sznwie postanowila wyjońlnać fundusz rzą- 
dowy na wybudowanie w Tworkach oso- 
bnogo pawilonu wylącznia dla idyotów. 
Myśl ta zusługnje na gorące uznanie i po- 
parcio, tembardziej żo nieszezęśliwi nietylko 
nie mają opieki, ale częstokroć są przod- 
miotem poniawierki i nienawiści zo strony 
własnych rodzin, jako znpołnie nioproduk- 
cyjni n zwiększający wydatki domowo. 
ldyota na wsi służy przy tem za pośmio- 
wisko dla dzieci, więc jest jodnym a czyn- 
ników, rodzących złe instynkty w mal- 
cach, zwykło poko Wiańydk samopas pod 
względem moralnym. 
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Będzin. Dnia 27 września wydział karny są- 
du okręgowego piotrkowskiego rozpatrywał tu 
sprawę o zahójstwo głównej intundentki szpitala 
sosnowickiego Towarzystwa kopalni węgla, Maryi 
Filipowiczowej, wdowy po lekarzu, O mor- 
derstwo oskarżono dwóch felczerów szpitalny: 
Szczepanika i Walezeka, żonę ostatniego, Julię 
i maszynistę mechanika, Arnolda. Wedlng ak- 
ta oskarżenia, felczerzy nie lubili intendentki, 
doknczali jej i pragnęli pozbyć stę dla zagarnig- 
cia gospodarki we własne ręce. Dnia 21 listo- 
pada r. z, Filipuwiczowa wracała wieczorem 
z kuchni do mieszkania wraz ze służącą, Nagle 
wybiegł jakiś drab i uderzeniem w głowę powalił 
kobietę, która wkrótce zmarła. Zdążyła tylko 
powiedzieć, że clos jej zadał wysoki mężi 
zna w długich butach, krótkiem palcie i czapce 
barankowej, Śledztwo wykryło, iż „przed sa- 
mem zabójstwem Julia Wałczakowa odciągnęla 
stróża nocnego z podwórza, pod pozorem pil 
nowania szafy; że latarnie nie były zapalone 
x woli felczera Szczepaniaka; że Arnold nosił ta- 
kie ubranie, jak zbójca, wedlug opisu śmiertel- 
nie zranionej; wreszcie że ów mechanik chwalił 
nię przed kimś, iż żona jego wkrótce zajmie 
miejsce intendentki, Oprócz prokuratora, uka- 
rania wiunych również żądał gorąco obrońca 
dzieci nieboszezki, nadto—znsgdzenia kosztów 
4,000 rs. Mocą wyroku, wszystkich oskarżo- 
nych uniewinnłona dla braku pewnych dowodów 
i oddalono akcyq cywilną. 

Ryga. Miejscowe katolickie Towarzystwo 
Dobroczynności na schyłku rokn przeszłego H- 
czyło 257 ezłonków, tj. o 19 mniej niż przed ro- 
kiem, co przypiscją wyjazdowi wielu rodzin. 
Dochody instytncyi wynosiły ogółem 11,898 ra, 
Wydano 13,284 rs: na atale wsparcia miesię- 
czne 1,311 rs., na jednorazowe 706 rs., na lekar- 
atwa 172 rs., na ofiary świąteczne 428 rs, na 
ntrzymanie przytałku dla dziewcząt 3,748 rs., 
dla chłopców 719 rs., na ntrzymanie sierot 883 
rs., na szkołe kościelną dla dziewcząt 702 rs., 
dla chłopców 970 ra, ma oddział szkoły na 
przedmieściu mitawskiem 844 ra., na koszty ad- 
ministracyi 381 rs. it, d. W przytułku było na 
początku r- b. 56 dziewoząt 153 chłopców. 
W szkole kościelnej dla dziewcząt na początku 
82 uczenice, w r. b. 88, Z nich tylko 47 zapła- 
cilo 95 re. W szkole kościelnej dła chłopców 
było w r. z. 90 uczniów, w 1. b. 97; (tylko 32 
zapłaciło 150 rs.) W oddziałach szkół elemen- 
tarnych na przedmłeściu mitawsklem w r. z. by- 
ło 43 uczniów i 36 uczonie w r. b. 40 uczniów 
4 43 uczenice, Wogóle w r.z. Towarzystwo 
miało pod swoją opieką 384 dzieci, Pod ko- 
niec r. z. Towarzystwo wspierało 27 osób i 30 
rodzin, W przytułku dla starców znajdują się 
23 kobiety i | atarzec, Zarząd Towarzystwa 
składa się z 8 dyrektorów 4 kandydatów. Prze- 
wodniczącym jest ks, pralat Franciszek Affana- 
nomicz, wiceprzewodniczącym hr. Władysław 
gołtan, sekretarzem p, Bolesław Jakubowski ka- 
syerem p. Adam Siemaszko, bnehbalterem/p, Fran- 
ciszek Piekarski, kontrolerem p. Juliusz Pozy- 
na. Do projektowanoj budawy wlasnego gma- 
chn przytników nie przystąpiono, ponieważ ofia- 
rowany na ten cel przez zmarłego I, Szczyta ka- 
pitat w sumie 10,000 rs. nio wystarcza. Mają- 
tek Towarzystwa w d, 13-ym stycznia r. b, wy- 
nosił 52,800 ra. 

Peteraburg. W stolicy pojawili się agenci, 
proponnjący próbki sztucznego jedwabiu wyra- 
bianego w Anglil z materyałów rozmaitych. To- 
war ten jest ładny i tani ale niezbyt trwaly, — 
Mennica Petersburska w 1894 roku wybiła zło- 
tej, srebrnej i miedzinucj monety na sumę 
8,888,113 r.; w 1893 r. na sumę 3,791,289 r, 
dw 1892 r. na 4,610,951 r, Przytem miedzia- 
nej monety w roku ubiegłym zrobiono cztery 
razy więcej niż w 1802 r. t. j. na sumę 485,000 
r. Nadto w roku zeszłym wybito medali zlo- 
tych, srebrnych 1 bronzowych 21,288 sztuk. 

Moskwa. Termin otwarcia wystawy ostate- 
cznie naznaczono na 9 grudnia a zamknięcia 23 


tegoż miesiąca. Głównem zadaniem jej ma być 
o ile możności, dokładne pogłądowe przedstawic- 
nie współczesnego stann rolnictwa w calem pań- 


slwie, oraz wynalezienie i wskazanie najracyo- 
nalniejszych i nojpożądańszych kieranków jego 
rozwoju. Wystawę „składać będą następująca 
oddziały: 1) Moskiewskiego Towarzystwa rol- 
niczego i jego instytnoyi; komitetów, oddziałów, 
szkoły rolniczej 1 t. d; 2) miejscowych towa- 
rzystw rolniczych; 3) instytucyi ziemskich; 
4) gospadarstw prywatnych i 5) różnych rozga- 
łęzień gospodarstwa wlejsklego, jak leśnictwo, 
hodowla bydła, ptactwa i t, p. Na okazy złożyć 
się mają plany, mapy, modele, fotografle, rysun- 
ki, broszury, dzieła, sprawozdania, próbne oka- 
zy gleby, ulepszenia różnych produktów wytwór- 
czości wiejskiej, w stanie surowym i w przerób- 
kach, modele i instrumenty meteorologiczne; 
1 fizyczne (w zastosowaniu do gospodarstwa wiej- 
skiego), maszyny i narzędzia rolnicze, okazy ty- 
powa zwierząt domowych i t. p. Piąty oddział 
wystawy, obejmuje oknzy z zakresu: 1) leśni- 
ctwa, 2) sadownictwa | ogrodnictwa, 3) hodo- 
wli ptactwa, 4) wytworów technicznych (produ- 
kty mleczne, mlynarstwo, gorzelnictwo, enkro- 
wnictwo I t, p.) 5) melioracyj, 6) budownictwa 
wiejskiego i tanich zabudowań niepalnych, 7) ko- 
lekcye szkodliwych owadów i narośl roślinnych, 
8) okazy najważniejszych rodzajów inwentarza 
domowego ras miejscowych i zagranicznych, ho- 
dowanych w państwie (konie robocze, bydło ro- 
gate, owce), 9) wiejska budowa maszyn i 10) wy- 
dawnictwa rolnicze z ostatnich lat 10-cin. Pro- 
jektowane jast również urządzenie specyalnego 
addziała młynarstwa ze wszystkich miejscuwo- 
ści, produkujących mąkę, a jeduocześnie by- 
dła hodowanego na rzeź. Miejscem wystawy 
będzie ujeżdżalnia miejska, 
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AN wszyscy, którzy w r: 1884 byli 
AR || bądź projoktodnwcami, bądź tyl- 
ENSE ko w jakiojoklwiek mierze nozest- 
nikami pierwszej wystawy przemysłowo- 
rolniczej w Wilnie, zapewne ani na chwi- 
lẹ nie przypuszczali, czom ona stanie aię 
po upływie lat dziesięciu, 

Zieminnia w gubernisch Północno - Za- 
chodnich już od dawna aż nadto dobrze 
czuli potrzobę peryodycznych wystaw rol- 
niczych, pojmowuli bowiem to dobrze, że 
ze zmianą warunków urządzoń apołocz- 
nych, po uwłaszczeniu włościan gospodar- 
stwa folwarceno, jośli nie poszły, to w knż- 
dym razie powinny byly pójść i nowemi 
i lepszemi drogami. Prawda, żo tak my- 
ślqcych była liczbu nieznaczna, a ogół za- 
chowywał się obojętnie, lub nawet nio- 
ohętnie, niemniej jednak myśli te, a wnot 
i projokty, były tuk ailne i tak wymowne, 
że wystawy przyszły do skutku, Ponie- 
waż w kraju nio było komu zająd się wy- 
konaniem planów zamierzonych, kiero: 
wniotwo przyjęło nu siobie wileńskie To- 
warzystwo wyścigów konnych. 

Przypomnijmy tu sobio, ża w kraju Pół- 
noono-Zachodnim istnioją dziś następujące 
zatwiordzono Towarzystwa, zblizka lub 
bezpośrednio dotykające spraw rolnictwa: 
A więc: 

1). Witebskie Towarzystwo rolnicze — 
w Witabsku, 

2) Mihskie Towarzystwo rolnicza — 
w Mińsku, 

3). Mohylowskie Towarzystwo rolniczo 
w Mohylowio (gub.) 

4). Kowieńskie Towarzystwo ogrodnicze 
w Kownie. 

5). Kowieńskie Towarzystwo nabywania 
i sprzedaży przedmiotów, mających zwią- 
zok z rolniotwom— w Kiejdanach. 


6). Wilońskio Towarzystwo Wyścigów 
Ronnych—w Wilnie, 

T). Witobskie Towarzystwo rozprzestrze- 
niania i ulopszania hodowli koni—w Wi- 
tebsku. 

8). Rosiońskio Towarzystwo znohęty do 
bodowli koni rasy żmudzkiej — w Rosie- 
niach. 

Wszystkie te instytucye powstawały ko- 
lejno między latami 1874 — 1880. 

Z tych więo ośmiu korporacyi, wileń- 
akie Towarzystwo wyścigowe, jako naj- 
bliższa miejsca wystawy, już tem samem 
miało sobio wskazana obowiązki zajęciasię 
nią. A 20i wybór Wilna byl szczęśliwy 
i kierownictwo ze strony Towarzystwa wy- 
wyścigów najwłaáciwaze, świadozy o tem 
fukt, 18 wystawy wilońskie przotrwaly aż 
dotąd, a inne prowincyonalno, jak w Sza- 
wlach i Ratowie, upadly bardzo prędko, 
Towarzystwo podjęło urządzenia wystaw 
na Rwój koszt i ryzyko, jednocześnia da- 
jąc wystawom przemysłowo - rolniczym 
wybitne znamiona dość sprytnia prowadza- 
noga intorosu: 

Zabaozmy, co mówią liozby. Wystaw= 
ców było: 

w r, IBB 1887 

51 igo 


1888 1889 1891 1899 1895 
157 257 317 39b 495 
Cyfry to w ostatnich trzech latach, jak- 
kolwiek czerpano z jedynych dobrych żró. 
doł, są jednak bardzo niepewne. Dla przy- 
kladu ważmy oyfrę 435, wyrażającą liczba 
wystawców w r. b. atalog wystawy 
(w odziule VII drobnego przemysłu jį rę- 
kodzioł) wskazuja 250 nozestników, » śród 
nich około 150 włościan, którzy nadesłali 
swoje wyroby, połączeni w oale grupy. 
Wiadomo, nam dobrze, że jedna tylko, 
której zobraniem zajęla się adminietracya 
dóbr Rakiszki (hr. Przaździeckich), obaj- 
muje aż 164 uozastników, a gdzie są je- 
szcza liozne grupy z Płungian, Retowa 
(obie staraniem B. i M. ka. Ogińskich) 
1 inni pojedyńczy wystawcy? 
Liczby jednak przytoczone, choó tak 
wadliwe (bo i w innych oddziałach dostrze- 
gltśmy liczne pomyłki) są dla naa wystar- 
czająco, aby przekonać, że zastęp zaintere- 
sowanych w wystawach stalo się zwięk- 
sza, looz to zwiększenie najwidoczniej wy- 
stępuje w działa VII przemysłu drobnego, 
Tu wystawców bylo; 
wr.1885 1887 1888 1889 1891 1893 1895 
— 84 5b 107 140 243 263(0) 
W r. 1885 tego oddzialu nie było zupolnie, 
Powyższa cyfry przekonywają: 1) że 
wystawy ozysto rolnicze ezlyby nador ała- 
bo, gdyby nia szozęśliwy pomyał dolącze- 
nia działu VII, a więa powołania wytwór- 
ców m Wilna, jak niemniej i włościan z ich 
wyrobami i 2) że liczba rolników, jakkol- 
wiek powoli, locz stalo wzrasta, 
, Inne oyfry przekonają nas również, że 
jeszoze świetniej rzecz się ma w oblioze- 
mu zwiodzająoych owo popisy, Liozba 
wystawców z r, 1885' zwiękazyła się w ro. 
ku bieżącym przeszło osiom razy i pu- 
blozność wyraziła swoja zajęcia się w oy- 
frach bardzo poważnych, a stale wzrasta- 
jących. Z biletów wojścia otrzymano da: 
ohodu: 
w r. 1885 


1887 1888 1889 18 
ME 1889 1891 1893 


2,238 5o12 4,190 6080 6,515 
w r. 1895 przeszło 7 tya. 
A przecież to tak znaczne zwiększenie 
liczby zwiedzających nio da się wytłoma- 
czyć wzrostem ludności lub większym 
zjazdomm—jest ono przoważnie tylko skut- 
kiom większogo zaiatorosowania się lub 
ohoóby nawot ciakawości, 

Rezultaty pieniężna tak się przodstawia= 
JĄ: Różnica przychodu i rozchodu: 


1886 (1487 1898 1889 1991 t893 1805 
—au 48r 2812 +-1344 -3172 +3705--3500(2) 
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nergiezną dzialalność rozwinęły 
w ostatnich latach władza ministe- 
ryalne okolo rozszercnia sieci ko- 
Jer żelaznych, u w chwili obeenoj znaczną 
czężó tych zabiegów poświęciły dla nta- 
twienia budowy dróg pomocniczych, Po- 
wszcchnie bowiem w pausiwia przyjęty 
typ koler jost bardzo kosztowny: jadna 
wiorstu pacliłunin przeciętnie 45,000 rs., 
skutkiem czego na pokrycie procontów 
1 umorzonie włożonego kapitalu potrzoba 
okolo 2,250 ra. w stosunku do kużdoj wior- 
sty, nadto wydatki okaploatacyjno są bar- 
dza wielkie. Wogólo więc droga tego ro- 
dzuju możo istnieć bez niedoboru tylko 
w tukim razic, jeżoli dochód ryczałtowy 
dosięga 6,000 ra, z jodnoj wiorsty, Bardzo 
mało utoli jest o tyla bogatych i ożywio- 
nych miojscowości w puństwio, iżby no- 
gly duć tal wysoki dochód. W większości 
wypadków każda kolej, szezogolnio w pier- 
wszych latach istnienia, nawet przez calo 
dziesięciolecie, wymuga doplaty skarbo- 
wej. Wobeu tego budowa dróg magistral- 
nych zawsze mnai być prowadzona oglę- 
<nie, pomimo żo olbrzymie obszary pań- 
stwa wymagująy udogodnień komunikacyj- 
nych. Taki stan rzoczy wytworzył wlaśnio 
potrzebę koloi drugorzędnych, któro w a- 
gólnej sieci będą miały równioż danioslo 
zmaczonie, u nie poohłoną sum wielkich. 
Doświndozenie na znohodzia Iinropy do- 
wiodło, ża drogi tego rodzaju najzupełniej 
odpowiadają potrzobom ruchu pasażer- 
skiego i towarowego, W Roayi koszt bu- 
dowy tych Imij, według obliczeń speoyali- 
stów, nie powinien wynosić więcej, niż 
15,000 ra. w stosunku do jodnej wiorsty. 
Typ takich kolci, nadzwyczaj dogodnych 
w znaczenin ekonomicznem, dziś już po- 
wszochnić przyjęto w Kuropie z powodze- 
mem, pomimo że tam przecież istnioje 
bardzo gęsta sieć linij magrstralnych, 
a nadto wyborno drogi gruntowo, przewa- 
żnie szosy. Oto, jaki dziś zachodzi atosu- 
nek dróg magistralnychtdo drugorzędnych 
w czterech państwach europajskicL: Bel- 
gia mu koloi zwyczajnych 3 kilomo- 
trów, drugorzędnych 1,302, Niemoy pierw- 
szych 31,522, drugich 6,932, Francya pior- 
wszych 47,494, drugich 4,232. 

W Rosyi budowa koloi wqzkotorowych 
nie przybrula tak wielkich rozmiarów i do- 
tąd nie nosi charaktoru stałej, ciągloj or- 
ganizacyi, Działulność w toj mierze, pló- 
wnio wychodząca zo źródla prywatnego, 
jest dorywczą, alo bądź co bądź, widzimy 
Book afer ministoryaloych do wspól- 

ziulania, które niewątpliwie z czasom 
przejdzie w dźwignią tak ważną i potężną, 
jak przy powstawaniu linij magistralnych, 
Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, ża jak- 
kolwiok istnieja już stowarzyszenie dla 
budowy i eksploatacyi koloi pomowni- 
czych, jest ono jeszcze zbyt ubogie, użoby 
maglo ogarnąć cale państwo, a najbardziej 
ożywiona tak zwana inicyatywu prywatna 
musi się skruszyć lub stępić o niczhyt ko- 
rzystno warunki użytkowamau takich arto- 
ryj drobnych na niewielkich przostrzo- 
niach i—o konioczność nizkich taryf, jako 
głównego środku wspólzuwodnictwa z dro- 
gami grantowemi, nujniebezpicozniejszemi 
dla kolei na odległościach krótkich. Tylko 
w wurunknch wyjątkowych na obszarach 
nadzwyczajnio ożywionych ekonomicznie, 
liniv takie mogq cieszyć się wielkiem po- 
wodzeniem, ale nietrwałem, gdyż w wy- 
padkuch tego rodzaju pierwaj ezy później 
drobną żylkę wązkotorową pochlonqó mu- 
ai sieć kolei normalnych, dia przelewania 
przez niy środków życia wytwórczo-wy- 
miennego, Oto dlaczego dotąd zbyt mało 
kapitalistów bierzo się do budowy kolei 
pomocniczych jedynie w celach oksploata- 


cyi. Przemysłowoy i przadsiębioroy, jeżeli 
SĄ zaintorosowani i przykładają ręki do 
stworzenia takich udogodnień komunika- 
cyjnych, to najczęściej w interesie przawo- 
zu wlasnych wytworów. Z togo przeto po- 
wodu sioć kolei drugorzędnych w Europie 
zachodniej rozwinęła sią pomyślnie tylko 
tam, gdzie rząd, prowinuya I atowarzy- 
szenia różno uczostniczą w tom przadsię- 
wzięciu, bądź w formio dosturozonia mato- 
rysła budulcowego, bądź zegwarantowa- 
niu określonego dochodu. 

W Rosyi, jakkolwiok pożądany jest u- 
dział miast, ziomstw, stowarzyszeń, kapi- 
talistow prywatnych itd., nia można atoli 
na tych tylko silach raateryalnych opierać 
istoionia i rozwoju dróg wąqzkotorowych, 
boz wyjątku w enłom państwia. Doświad- 
czenie bowiem już dowiodlo, że bez pomo- 
cy państwa przodsięwzięcie tego rodzaju 
kilkakrotnie znalazło się w ciężkich wn- 
runkach. Między innomi kolej Saratow- 
sku, gwarantowana przoz ziomatwn, nios 
mał jo zrujnowała. Wązkotorów ka do mia- 
sta Obojani (30 wiorst długości), wybudo: 
wana środkami ziemstwa przy zapomodzo 
rządowoj w sumie 285,900 rs, wpędziłu 
instytucyę gospodarczą i organizatorskąy 
w długi, niemożliwo do wypłacenia 

Wszystkie to fakty i zjawiska dostate- 
cznia oconiły wladze ministaryalne i nznu- 
ły za uujwłuściwszo oddanio spraw budo: 
wy kolei wqakotorowych w ręce raydu, 
przyczom osoby i instytucyo zainterosowa- 
no określają formę i stopień awego udzia- 
lu w stworzeniu i eksploatacyi takich li- 
mj. Jest to krok, który stworzy nowy, po- 
myślny okres w rozwoju i warankuch ko- 
minikncyi kolojowoj i pod względem øko- 
nomioznym da jej silno podstawy. Tu też 
można mieć nadzieję, że projekty nowych 
dróg pomoeniczych w Królestwio Pol- 
skiem również przyjdą do skutku. Między 
iunemi są oboenia czynione zabiogi o atwo- 
rzonio takich połączoń wielu miast powin- 
towych ze stauyami kolei magistralnych, 
jak np. Garbatki z Kozienicami, Ostrow- 
ca z Sandomierzom itd. 

Pod innym względem warunki komuni- 
kacyi kolejowej również zapowiadają się 
pomyślnie. Mianowicie postanowiono na 
przyszłość przy budowie nowych koloi 
uwzględniać wszystkie ognisku przemy- 
slowo-handlowe, dotąd pomijane i krzyw- 
dzone. Wynikało to z gry spekulaoyjnej, 
którą oddawna śledziliśmy jako znamien- 
no zjawisko, a obecnie wyświetlenie paru 
szczogólów przez prasę potersburską, daje 
nam powód do poruazenia tej sprawy, 
Przodewszystkiom słowu jednego z orgu- 
nów rzeczonych: „Przodsiębiorcy budowy 
kolei oddawna uprawiają spokulacyę swo- 
jego rodzaju. Stawują się oni zwykle, aby 
zatwierdzona linia pozostawiała na ubo- 
ogu mnóstwo miust i miastoczek, mających 
pawne”znaczenie przomysłowo-handlowe. 
Przodsiawiciele tych miast w obawie jo- 
dnak, ażoby ze zmianą kierunku komuni- 
kacyjnogo interosy ich nie były us szwank 
narażono, traktują z przedsiębiorcami 
o wlączonio danych miajscowości do linii 
i ponoszą, na ten cel znaczno ofiary. Przed- 
siębiorcy za swoj strony podają ciężkie 
warunki niby z tytulu wynagrodzenia za 
poniosiono nakłady i w końcu albo otrzy- 
muji grunty bezpłatnie, albo znaczne wy- 
nagrodzenie pieniężne. Wszystkim pamię- 
tny jest wypudok z Kazaniem, zmuszonym 
do zaplaconia 300,000 ra, za wywłaszcza 
nio posiadaczów gruntn, na którym stangl 
dworzec kolejowy nieopodal minsta,“ 

Tu się miości rozwiąznnie owej zagadki: 
dlaczego dość ważna miastu, siedliska pro- 
dukoyi i bandlu, pozostawione są na ubo- 
ozu bez żadnej widocznej przaszkody te- 
chnicznej i matoryaluoj? Przeciwnie —spo- 
strzegliśmy nicruz takio punkty, których 
obojścio jest nawet  niozręczne, Pomi- 
nięto je, bo nie mogły, czy nie chciały 
oplnoić haraczu przedsiębioruom i speku- 
lantom, którzy odpowiednie do sumy 


ściągniętej wykazalihy w . kasztorysnoh 
i planach te pankty, jako najkovzystnioj- 
szo pod każdym względem dla połączenia 
kolejowego. Między 1nnomi upośladzona 
Mozyr, miasto poleskio, leżąca na ważnej 
drodze wodnej między Pińskiem u Kija- 
wem, Krzomiończnkiom i Ekaterynusla- 
wiem, Wprawdzie na pociechę mieszkań- 
ców stacyę ochrzczono imieniem owego 
miasta, ule właściwie jest to miasteczko 
Kalinkowiczo, leżąco o wiorst jedonaścio 
od Mozyra. Kto więc nio ann miojacowo- 
ści, wysiadlszy w losie, doznaje przykrej 
niospodzianki, bo musi najmownć hrykę 
czy wòz żydowski, wlec się po pinskach 
zu dwie godziny i przeprawiuć się dwa ra- 
zy promom. Ale ten zawód jednoatki jost 
niczom woboo strat ekanomicznych: Wyo- 
braźmy sabia, jaki koszt poviąga i ilo uznen 
wymaga przowóz mm atacyg kolojowij to- 
warów, wyladownnych za statków w Mozy- 
raa. Przykładów takich możnaby polać 
więcej, Na eze onie będą już ono nw- 
dal się powtarzać, bo jakotmy rzekli, mi- 
niaterym zwróciło już uwagę na to zjuwi= 
ako nienormalna i wiolce szkodliwa dla 
intoresów ogólnych, więc w przyazlaświ 
obowiązkiom nowych przedsiębiorstw ko- 
munikacyjnych będzie łączenie takich 
punktów drogą żelnzną, boz względu, że 
się ona tym sposobom przedłuży. Przy» 
puszczać zutom naloży, 20 do planów i ko- 
aztorysów, skludanych władzy właści wej, 
będzie dołączana jak najszozegółowaza 
i najsamiannicjsza churaktorystylcu danoj 
okolicy, jej ognisk przemysłown-hamdlo= 
wych i warunków ekonomicznych. Opisy 
talio oczywiście powinny być poświudozo- 
no i poparte przez mieszkańców tych 
stron, przez która ma kolej przechodzić, 
Zen, Piet 


Tywarzystwo kredytowa m Warszawy. 
W końcu września członkowie tej instytucyi ze- 
brali się w sprawie zmian niektórych szezegółów 
ustawy, Kancelaryn kredytowa wyjaśniła że 
o ile ogólne zebranie stowarzyszonych wyrazi 
swą zgodę, to ze strony ministra skarbu nie zaj- 
dą przeszkody do zmiany odpowiednich paragra- 
fów ustawy w ten sposób, iżby stowarzyszeni mie- 
lizmiejszane raty *(E w stosunku rocznym. 
Władze towarzystwa są zdania, że można zam- 
knąć pożyczki w liczbie 5% i przystąpić da u- 
dzielania ich jedynie w listach 44% na zasadach 
powyższych, t. j. ażeby inieresownnl opłacali na 
umorzenie rocznie od pożyczek na budowle mu- 
rowane po 1%, na drewniane po 2%, a na pro- 
cont 374%. a więc żeby pożyczki na hodowle 
murowane umomorzyły się wciągu lat 28 i Geciu 
miesięcy n na drewniane—w ciągu lat 18-tu. 
Wobec tego rachunku władza instytycyi propo- 
nuje zupelne wstrzymanie na przyszłość poży- 
czek w listach zastawnych pięcioprocentowych 
a udzielenie tylko w 444. Oprócz tego wnio- 
aku, wysnnto i przyjęta następujące: Ażeby że- 
branie ogólne zgodziło się na pożyczki takżo 
w listach zastawnych w sztukach po 3,000 ra; 
aby wyraziło swą zgodę na wyjednanie pozwole- 
nia ministra skarbu co do wyjątkowej konwer- 
syi pożyczek, udzielonych w listach zastawnych 
5%, ua 44% przed wpływem terminu pięcioletnie- 
go, tadzież co do konwersyi bez udziału właści- 
cieli i wierzycieli nieruchomości.  Wreszcie—n- 
żeby po przyjęciu powyższych wniosków zebra- 
mie ogólne upoważniło władze Towarzystwa do 
opracowania odpowiednich zmian 1 uzupołnłeń 
w ustawie i przepisach dodatkowych o udziele- 
niu pożyczek na budowle drewniane, a dyrek- 


| cyę—do wyjednania zatwierdzenia tych zmian 


i uzupełnienia drogą prawną. Między innemi 
żądano ustanowienia rozmaitych i krótszych 
terminów do spłaty pożyczek. 

— Poruszono ponownie sprawę zniżenia o 50% cła 
od maszyn 4 narzędzi rolniczych, sprowadzanych 4 jw 
granicy przez spółki | towarzystwa zleminńskie. 

— Według zatwjerdzunych śwleża przepisów o o- 
bowlązkowem banderolowaniu, wszyscy handlujący 
herbatą powinni zlożyć w departamencie podatków 
celnych deklaracyę o przepuszczalnej Ilości produktu 
rocznie na sprzedał | do 13 stycznia r. 1896 dałączyć 


kwit z wznieslonej oplaty na utrzymanie skladów 
w stosunku rs, tou mleslęcznie w Pelersburgu' 1 Mo- 
akwle, ludzież s. 83 kup. 34 w Innych miejscowo- 
_ 


"TFT 


O PRAWDĘ. 
pzm 


Rzetelność | punktualność. 


W nr. 32 Prawdy pomieszczony był urtykuł 
w „Pamiętniku,* oceniający pracę moją na kon- 
kursie Gazety rzemieślniczej na temat „Rze- 
+ulność i punktualność w rzemiośle." 


Podzielając w zasadzie wskazówki autora co 
do stowarzyszeń, jako środka podniesienia pro: 
dukcyjności, oraz pogląd, że ilość pary i me- 
Bzyn bardzo może wpływać na punktualność, 
radbym (a zapewne I ogół rzemieślników) do= 
wiedzieć się o sposobie, za którego pomocą mo- 
żnaby owe wskazówki wprowadzić w wykonania 

O ile wiem, z teovyi i życia praktycznego, to 
zmiany takie w sposobie produkcyi następują 
w miarę rozwoju warunków ekonomicznych da- 
nego kraju, przedsiębiorezaści jega mieszkańców, 
a zwłaszcza odpowiednicgo ich przygotowania 
umyslow ego. 


Niestety, dwa te ostutnie przymioty nie dają 
się latwo wytworzyć; w społeczeństwie naszem 
są one w zarodkowym dopiero stanie, 


Wszak przed kilkunastu laty istniały stowa- 
rzyszenia dnoczonych ślusarzów, stolarzów, 
szewców i krnwców; prócz istniejących dotąd 
stolarzów wszystkie one upadły ze znacznymi 
długami, Kilka lat temu zaledwie zawiązała się 
spólka pośreduiczenia i sprzedaży owoców; do 
groma jej należeli przeważnię ludzie inteligentni, 
a na czele stały osobistości znane i fachowe. 
T cóż z tego? Pa dwóch latach marnej wegetacyi 
spółka musiała się rozwiązać, a uczestnicy za 50 
ra. wlożonych otrzymali 11 rs. 50 kop. Nie 
prawda, że świetny rezultat? Szkoda że p. „z.“ 
nie był obecnym na owych zebraniach ogólnych 
i nie słyszuł niektórych wniosków, dojrzałych 
i wykształronych ludzi, których pod względem 
praktyczności powstydziłby się z pewnością dzie- 
sięcioletni żydek. 


Jeżeli więc grono ludzi wyk: ztałconych nie 
umiało utrzymać przedsiębiorstwa, mającego 
wszelkie widoki powodzenia, cóż dziwnego że 
ogól rzemieślników mało lub weale nie rozwi- 
miętych umysłowo, nie potrafi się jednoczyć ce- 
lem wspólnej pracy, —a zwłaszcza wobec takich 
rezultatów, obawia się nowych strat i zawodów. 


Prawda że warunki ekonomiczne zmuszają 
częstokroć jednostkę do nierzetelności; ale czyż 
tylko one? Wszak główni działacze Panamy 
i Ponamino, to ludzie którym na chleb nie bra- 
klo. Ale nie sznkając az tak daleko, na każ- 
dym kroku spotykamy się z faktami, że ludzie 
wykształceni i zamożni popełniają najrozliczniej= 
szo nadużycia, mniejsza że w większości wypad- 
ków mające do czynienia z kodeksem karnym — 
to rzeczy nie zmienih, 


Slusznie więc bardzo pan „z“ kończy zdaniem 
że po za gruntem ekonomicznym, wyrabianie 
rzetelności 1 słowności, należy do zadań peda- 
pogicznych,—a jabym myślał nawet że ten osta- 
tni środek daleku byłby skuteczniejazy, Ale 
znowu ródzi się pytanie, kto ma podjąć to za- 
danie dziś—kiedy ogół rodziców, albo nie za- 
stanowia aig głębiej nad celem i środkami wy- 
chowania, lub też widzi w niem jedyny środek 
stworzenia dla dziecka karyery 1 kiedy ludzie 
tej miary i zdolności co Dr. Jendl zrażeni trn- 
dnościami, odbierają sobie życie, „bo żyć nie 
warto." 


Myśl ludzką kształcąc aig i dojrzewając, wia- 
le już zdziałała, jest więc pewność ża I dalej tn 
droga pójdzie ií cel osiągnie. Mimo wszelkie 
trudności należy nieustannie dążyć do polepsze- 
nia istniejących stosunków íw tym celu, ludzia 
„ dobrej woli“ powinni połączyć swe usiłowania. 


——— 


WDA. 


Wskazywanie ludziom ich własnych karzyści 
w postępowaniu dobrem, uważam za jeden z naj- 
skuteczniejszych czynników uszlachetniających, 
i w tej myśli pisałem też moją pracę. 

Konstanty Kłobukowski. 


E ENE NENE NENE NENO NONE NENENENE NANE NENE NA 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 


Warsz. Dniew, xumiościł mowę War- 
szawskiego Gonerul-Gubernatora hrabie- 
go P. A. Szuwalowa, wypowicdzianą pod- 
ozas obiadu z powodu otwarciu wystawy 
przemysłowej w Łodzi, Oto brzmionie 
tych slów powitalnych, skierowanych do 
organizatorów: 


„Trudno, bardzo trudno wyliczyć wszyatkie te 
wrażenia, jakich dzisiaj dozuałem, po raz pler- 
wszy zwiodziwszy wasze miasto; wrażenia te by- 
ły jak nie można bardziej różnorodne i wogól- 
ności bardzo przyjemne. Słyszałem ze wazy- 
stkich stron, że Łódź nazywają rosyjskim Man- 
chesterem; nie będę mówił o stopniu działalno- 
ści przemysłowej tych dwóch centrów wytwór- 
czości fabrycznej, tute go i angielskiego, lecz 
sądząc z tego, co dziś widzialem, uważam za ko- 
nieczne zaznaczyć, że w Łodzi spotkałem prze- 
mysłowsów, którzy związali awe interesy osobi- 
ste z interesami ludności kraju tutejszego, trosz- 
czących się o dobrubyt masy i czyniących azezo- 
dro ofiary na wyksztalcenie i inne potrzeby 
państwowo: budowa gmachu gimnazyum mężkie- 
go. coroczne zasiłki dla szkoly rzemieślniczej, 
utrzymanie początkowych szkół miejskich i t. d., 
wszystko to bezwątpienia podnosi działulność 
przedstawicieli przemyslu łódzkiego. Wznoszę 
pubar za zdrowie fabrykantów tutejszych, jak 
również za pomyślność wszystkich obywateli te- 
go mlasta, którzy mi zgotowali dziś tak serdacz- 
no przyjęcie.“ 


t. a 


PRASA ROSYJSKA. 
+-+ 


Warsz. Dniemuik przytacza następująco 
słowa, któro papież wyrzekł do korespon- 
donta guzety Now. Wremia na postucha- 
niu: 

„Ja kategorycznie mówiłem i mówię wszyst- 
kim polakom, których widziałem i widzę: od- 
dzielcie religię od polityki i porzucie ostatnią. 
Losy historyi chciały, ażebyście przecięli swoje 
istnienie niepodległe i poddali się innej władzy, 
Władzy tej powinniście być posłuszni, Inaczej 
nie mogę patrzeć ua wasz stosunok do Rosyi,* 


Korospondont dodaje, że papież obiooał 
mu przysylać wszystkie awojo encykliki 
do redukoyi Now. Wrem, 


+9) KRONIKA. | 
ECB 


Sprawy społeczne. Wedlug Graźdanina, ministe- 
ryum spraw wewnętrznych wnosi do Rady państwa 
przedstawienie u zwolnienie żydów od oplaty koszy- 
kowej, Jednocześnie senat wyjaśnił, że wdowy po ty- 
dach, którzy otrzymali wyksztaleenie wyższe, mają 
pruwo mieszkać wszędzie | nabywać nieruchomości, 


— Pracownicy kantorow| „Warszawskiego Towa- 
rzystwa kopniń węgla” | „Warszawskieso Towarzy- 
stwa fabryk cukru! wystąpili do swej władzy z poda- 
nlem o uwolnienie ich od pracy w niedziele, z puro. 
stawieniem tylko dyżurów kolejowych, 

— Minlsteryum spraw wewnętrznych zajmuje ślę 
obecnie raztrząsaniem projektu ubezpieczania konl 
od kradzieży, 

— Wydano rozpa zadzenie, ażeby od przyszlego ra» 
ku ma radców towarzystw krudylowych I handlowych 
wyhlerane były tylka osady, znające gruntownie ję- 
ayk rosyjski. (Now, Wr). 


— Baron Hirsch zwinął w Galicyl swoje bluro do- 
broczynnoścl, w którem od r. 1R8B rozdzielapo coros 
cznle po 144,000 zir. podupadiym kupcom | rzemieśla 
nikom, Podobno w przyszlośzi bluro Hirscha w Gall- 
cyl rozdawać bądzie tylka pożyczki podupadlym prze- 
mysłowcom żydowskim, 

— Raport komitetu pomocy dla pogorzelców w No- 
wym-Dworze ugłasza Iż ogółem strsollo mienie pode 
czas pożaru 175 rodzin (640 osób), mianowiele: 16-ta 
prawosławnych, 64:ch ewangelików, 160-1u kalolików 
1400 żydów, Większa część pogorzejców poumienz 
czala się w ocalonych domach swych krewnych lub 
anajomych, Dla osób, które ule mlaly gdzle się pa- 
dziać, komllet wyznaczy] dość obszerny budynek, 
(w którym popriednio byl browar), mogący swo- 
bodnie pomieścić stu ludzi, Poszkodowanych z katego- 
Fy) ludności niestalej, nie posiadających |siolnego z0- 
Jęcin, w llczble go-tu wysłaną do miejsc, gdzie są 
zapisani w księgach ludności, 

Szkoty, Do Imtytutu agronomiczno-leśnego w Nus 
wej Aleksandry! I leśnego w Petersburgu pastanowlu- 
no przyjmować przedewszystkiem kandydatów, któż 
rzy skończyli szkoly średnle rolnicze è 


Mianowania. Pomocnikiem nacze 
|rzyjmaw. próśb, podawany: 
został wice dyrektor 
isee 


ka kancelaryi do 
na Najwysze Imię, 
komunikacyi, Ar" 


minister; 


— Profesor uniwersytetu warsz wsklegu, Potylicyn, 
20ilal dyrektorem fnstytutu w Nowej Aleksaadryl. 


Kradzieże. Złodzieje doprowadzili do arlytmu te= 
chnikę swego fachu, Przed paru dniami w Warsziwie 
na Nalewkach złapana lch przy wierceniu śclany do 
magazynu z przedmiotami złotymi 1 srebrnym!, z sąsle- 
dniego sklepu. Okazalo stę, że zlodzieje byli zaopalrze- 
nl w najróżnorodniejsze Instrymenty | narzędzia, po= 
trzebne do „clehej roboty" przy wierceniu dziur 
w tclanach murowanych lub rozbijaniu kas ognia + 
trwałych. Między lanem! posladali dzęgi żelazne, ¿wle 
dry, oheęgi, pily, hańkl z olejem I latarale, odpo wie» 
dalo urządzone, 


Wialkla odkrycie. Reporter Kuryera warsz. wykrył 
nieznane doląd, sensacyjne zjawisko w śwlecie fzyolo: 
glcznym, Oto donosząc o nagle) śmlerel niemowlęcia, 
twierdzi, te „zgon nieboszczyka nastąpił w chwili kac 
mienla piersią matczyną.“ Zatem nieboszczyk mógl je» 
azeze ssać | powtórnie umrzeć, 


Dotroczynność. Rada mlejska dobroczynności pu 
Vlicznej przyjęła z zastrzeteniem pinw osób traecich 
nasiepujące zaplsy: Nuty Halbera w sumie rs. 500 
ua budowę szpitala starazakonnych w Warszawie, 
Kubstantego Rudzklego rs, 10,00 nu rzecz domu sle- 
rot pu robotnikach | Ludwika Szczyglelskiego ra. toa 
na warszawski dom schronienia starców | slerot sta- 
rozakonnych na nagrody wychowańcom zakładu. 


Zdrowia publiczno. Na kolel Nadwiślańskiej wszy: 
sikle pociągi pasażerskie znopatrzono w apteczki po. 
dróżne, podalulune na trzy tzęści 1) 2 niezbędnymf 
środkami, stosowanymi w razach naglych zastabnięć 
pasażerów, (eterem siarczanym, waleryaną, bańkamiń 
lt. p); 2) środki antycholeryczne | 3) narzędzia chle 
rurglczne do opatrunku rannych, Nadkonduktorzy 
mają drukowane lustrukcye. Apteczki taklo umiesze 
czonu równiek na każdej slacy!, 

— W Petersburgu otwario Muzeum aualamiczno= 
chliuryłczne, ku uczczeniu pamieci Plrogowa, 

— Wedlug Prawit. Wiest, w gub, wolyńskiej ad 20 
alerpnin do 2 września zachorowało na cholerę osób 
7,827, zmarło 3,085. 

Wystawy i zjazdy. We Florencyl odhył alg w tych 
dniach kongres międzynarodowy lekarzy usznych, Dr. 
Teodor Helman z Warszawy mlał dwa odczyty; „O ro- 
pleniu móżdtku” 4 „O statystyce w chorobach ucha." 

— WNiłszym Nowogrodzie podetia wystawy od- 
będzie slę zjazd dentystyczny. Tuleresowani mog 
zwracać da przewudniczącego komlietu w tem mle- 
tele, dentysty A, Waltera, 

— W Bordeaux odbyl się drugi 
zjazd dziennikarzy. 

Zmarli. Ludwik Pasteur, w Paryżu, go września, 
Ur. 27 grudnia 1822 r, w Dóle, w departamencie Jura. 
Zawód nauczycielski zaczął w r. 1840 w Besançon, 
w 1843 był profesorem szkoly normalnej w Paryżu, 
w 1848 profesorem fzykl w liceum w Dijon, w 1849 
profesorem chemil w Sztrashurgu, w 1854 klerawni- 
kiem fakultetu w Lille, od r, 1857 klerownikiem szko- 
ly normalnej w Paryżu, wkrótce potem został prafe- 
sarem chemil w Sorbonnle, Ju} w r. 1858 dał począ- 
tek wielkiej epoce bakteryalogii badaniem procesu 


miedzynarodowy 
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PRAWDA, 


Nr. 40. 


fermentacy! I drobnoustrojów, O Jego zasługach 1 dzia- 
łalności na polu nnuki pomówi t sobno specysllsta. 

— Gustaw Ehrenberg, literat 1 poela, Ur. 14 lutego 
1818 r. w Warszawie, Kształci! się we wszechnicy Ja- 
giellońskiej 1 uniwersytecie wrocławskim. Utwory Je- 
ga z czasów uniwersyteckich wyszły w zblorowem 
wydsnlu p.t, „Dźwięki minlanych lat." Przekladal 
Shakespearen, Dantego, plssl powleści, rdzprawy 
1 sludya literackie. W Krakowle był profesorem hista- 
ryl Ileratury powszechnej w wyłszym zakladzie oau- 


Ptaraniem półki Nakładowej wyszedł 
z druku: 


ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 


Naktadem naszym wysała 


Historya filozofii zomożytaej 


prof. R. Falkenberga, 


w przekładzie W, M. Kozłowekiego. 


kowym dla koblet d-ra Baraulecklego, 


KE 


Cona re. 2 kop. 50, 


Aba Piotra Chmielowskiego. 
l Str. XX 1 484. 


Działo to, obejmujące 667 stronio draku, 
kosztuje tylko: w Warszawie ra, 2 kap. 40, 
a z przosyłką pooztową ra. 2 k, 75, 


z przesylką ra. 2 k, 80. -4+-- c= 4- — 
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Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFA. 


DZIEŁA DRAMATYCZNE 


SZEKSPIRA 


ILUSTROWANE, 
w przekładzie L. ULRIOBA, 
a życiorysem autora i objaśnieniami 
J. 1. Kraszewskiego, 
1 comò w 
Jedyne wydanie kompletna, 
Cena ra. 7. 50, w oprawie ra. Il. 


Do nabycia we wszystkich 
kaiggarniach. 


Księgarnia GEAETHNERA i WOLFA 
w Warszawie 
posiada na oklaćzie glównym. 


landy popolarta 


społecznego 
na tlo pojęć z dziedziny staty- 
styki matematycznej. 
Część |. 


napłaał TAOFIL ROZMARYNOWIOZ. 
Cena Rts. 1. 


J. Brandea. Główne prądy litera- 
ł tury ZIX w., tomów cztery, tł. 
Į K. Lewald — ra. 6, 


| ała — rel. 
A. Espinas. Społeczeństwa zwia- 
f rzqce wraz z dodatkiem ogól- 
[| nych dziejów socyologil— ra. 4. 
I Uwaga. Wnzystkia powyžaza 
dzieła abonencl Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 
| E. Tylor, Zmyślność I moralność 
H roilin (w oprawie) 1.50. 
L.H. Morgan. Hpołeczeństwo pier- 
| wotne, czyli badanie koiei Indz- 
į kiego pontępa od dzikości przes 
barbarzyńniwo do cywilizacyl, 
przekład A, Bąkowskiej —ra, 3, 


4 J. Barni | A, Krzyżanowski 


ogannicy myśl! (w oprawi 
a| 


| e C, 
YDAWNICTWA „PRAWDY“ | 


“p 


| 
ł Na korzta przesyłki do każdego rubla nalety dołączyć kop. 16. | 
i — A 
pO PL TEFA PLENER O 


| 
| 
H raj 
W. Okoński. Dramaty (Antea, Na l | mium nadzwyczajne, wszystkie 
targu, Helvia, Poddanka, Bla- Ę 
zen, Za maską) — ra. 1. a 
— 0 życie, nowiastki: Chawa Ru- |: 
bin, Kari Krn mian Capen- È 
ko — kop. d 
— iewinni, dramat w trzech ak- |$! 
tach — kon. R ra. 6, 
Dr. Azam, Charakter w zdrowia [EJ 
4 w chorobie — kop. 40. Ę 
N.Hirezbend, ByTen w urywkach, 5 
kop. BU. ą 
Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- || 


karski wraz z aptaką domową 

(w oprawie) — ra. 1. 
K.Lewald. Elitorya XIZ „od jg 

r. 1800— 1868 — rs. 3. k, 30. 5 
E. B. Tylor. Antropologia z Uu- fi 


atracyami, przekì, A. Bąkow- jg] 
kaj — mi B 
M, Mignet, istorya Rewolnoyi |E] 


dranon:kiej, tomów dwa—ra. 2. ji 


Dnia 5 pażdziernika r. l, z nowym 
kwartałem rozpocznie 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


DRUK NAJNOWSZEJ POWIEŚCI 
Bolesława Prusa 


„FARAON“ 


WARURK! PRENUMERATY 


„Tygodnika Ilustrowanego" wraz z do- 
datkami i praralami. 
w Warszawie; miestęcznie 67th kop., 


kwartalnie 2 rub. półroczuie & rub. 
roczola B rub, Ą 
a przewyłką pocztową: kwartalnie 


3 rub. półrocznio t rub, rocznia 12 rob. 
Adres: Warszawa, Krak.-Przedm. 17. 
Prospekty i nnmery okazowe na żądanie 
gratis i fenuko. 


Księgarnia GEBRTHNERA i WOLFFA 
utrzymała na okład główny 


sewe danbo 


ALEXANDRA KRAUSHARA, 


setma pmpa neries amabian- 
poł iyaa 


Frank i Pronkikci poleoy, 


Monografia historyczna, osnuta na Źró- 
dlach archiwialnychi rękopiśmiennych, 


Dwa tomy (z rycinami). 
Conn ra. 5. 


Do nabycia również we wszystkich 


księgarniach, 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski. 
Drukuje ad Marca wielką, z czasów Nerona, pawieść 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytułem: 


„QUO VADIS" 


Naw| abonenci „Gazety Polskiej,* którzy ją xaprenumerują (naj- 
mniej na kwartał) ad 1 Października r. h, otrzymają, Jako pra- 
początkowo feljetony „QUO 
VADIS“ BEZPŁATNIE, za nudeslaniem jedynie 50 kop. w mar- 
kach pocztowych na koszta ekspedycyi. 
Prenumerata miejscowa wynosi: rocznia ra. 9,80, 
pólroeznie 4,80, kwartalnie ra. 2,40, miesięcznie kop. 80, 2 odno | 


azeniem do domu, zamiejscowa: rocznie rs. 12, półrocznie 
w artalnie ra. 3. 

Adres „Gazety Polskiej: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
agentura „Gaz. Pols.“ w Łodzi: pray Księgarni R. Sohatke go, ul. Piotrkowska 


ME” Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
jza względu na jej poczytność. 


Księgarnia nakładowa i sortymentowa 
TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki 


W WARSZAWIE. 


ai. Nowy wiał mL. 


Przyjmuje pranumaratę na dzienniki i czasopisma w różnych 

językach wychodzące, oraz wysyła książki, przez jakiekolwiek- 

bądź księgarnie i katalogi ogłaszane, na waronkuch jak 
najdogodniejszych. 


Prospokty, katalogi pism i książek dostarcza bezpłatnie | franko. 
ysyłka nskutecznia się takża za zaliczeniem poeztow em, 


Nakładem „Prawdy“ wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Oona rs. 2, z przesyłką pocztową ra. 2 kop. 20. Egzompla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 


Redaktor 1 Wydawca dr. 


Aoanoaexo Ilensypow, Rapapa 22 Cenraópu 1895 r. 


fl. AI. Świętochowski. 


Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


